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KRAJ ŚW IAT
B łis k o  6 m i l io n ó w  m ło d y c h  l u ­

d z i p r a c u j e  o b e c n ie  w e  w s z y s t ­
k i c h  d z i a ła c h  g o s p o d a r k i  u s p o ­
ł e c z n io n e j  w  n a s z y m  k r a j u .  
S p r a w y  z w ią z a n e  z  r o z w i j a n i e m  
a k t y w n o ś c i  z a w o d o w e j  i s p o łe c z ­
n e j  m ło d y c h  p r a c o w n ik ó w  o r a z  
p r o b le m y  s o c j a ln o - b y to w e  n u r t u ­
j ą c e  m ło d e  ś r o d o w is k o  b y ły  t e ­
m a te m  w s p ó l n y c h  o b r a d  p i e u a r -  
n y c h  C R Z Z  i Z G  Z M S , k t ó r e  o d ­
b y ły  s ię  G lu t e g o  b r .  w  W a r s z a ­
w ie .

J u ż  s ie d e m  l a t  d z i a ła  S p o łe c z ­
n y  K o m i t e t  B u d o w y  C e n t r u m  
Z d r o w ia  D z ie c k a .  O d  te g o  c z a s u  
z g r o m a d z o n o  n a  k o n c ie  b u d o w y  
C e n t r u m  p o n a d  3G8 m i i io n ó w  z ł o ­
ty c h  i  p r z e s z ło  1224  t y s i ą c e  d o ­
la r ó w .  S p o łe c z n a  o f i a r n o ś ć  n a  t e n  
c e l n a d a l  n i e  m a le j e .

P r z e d  d w u d z ie s t u  l a t y  u r u c h o ­
m io n o  w  H u c ie  im . L e n in a  p i e r ­
w s z y  p ie c  m a r t e n o w s k i .  O d  te g o  
c z a s u  do  d n ia  d z i s i e js z e g o  h u t a  
w y p r o d u  k o w a la  j u ż  p r z e s z ł o  61 
m i l io n ó w  to n  s t a l i .  W  b r .  d o k o ­
n a n e  z o s t a n ą  w  h u c i e  n o w o c z e s ­
n e  p r z e b u d o w y  i u d o s k o n a le n i a .

6 l u t e g o  b r .  z o s t a ł  p o d p i s a n y  w e  
W r o c ła w iu  p ia n  w s p ó ł p r a c y  m i ę ­
d z y  M in is te r s t w e m  K u l t u r y  i 
S z tu k i  P R L  a  M in is t r e m  K u l t u r y  
N R D  n a  r o k  1975. P l a n  t e n  p r z e ­
w i d u j e  d a l s z e  o ż y w ie n ie  w y m i a ­
n y  k u l t u r a l n e j  m ię d z y  o b u  k r a ­
j a m i  o r a z  z o r g a n i z o w a n ie  s z e r e ­
g u  i m p r e z  k u l t u r a l n y c h  z  o k a z j i  
3 0 - le c ia  z w y c i ę s t w a  n a d  f a s z y z ­
m e m .

W  d n ia c h  3—6 lu t y  b r .  p r z e ­
b y w a ła  w  P o ls c e  n a  z a p r o s z e n ie  
K o m i t e tu  C e n t r a ln e g o  P Z P R  d e ­
l e g a c j a  r o b o c z a  w y d z ia łu  b u ­
d o w n ic t w a  K o m i t e tu  C e n t r a ln e g o  
S E D , z  k i e r o w n i k i e m  t e g o  w y ­
d z i a łu  — G e r h a r d e m  T r o e l i t z -  
s c h e m .  D e le g a c ja  t a  z o s t a ł a  p r z y ­
j ę t a  p r z e z  c z ło n k a  B iu r a  P o l i ­
t y c z n e g o ,  s e k r e t a r z a  K C  P Z P R  
J a n a  S z y d la k a .

P o d  p r z e w o d n i c t w e m  s z e fa  d e ­
le g a c j i  b r y t y j s k i e j ,  a m b a s a d o r a  C. 
R o s e ,  o d b y ł o  s ię  6 lu t e g o  b r . w  
W ie d n iu  k o l e j n e  p o s ie d z e n i e  19 
p a ń s t w  u c z e s tn i c z ą c y c h  w  r o k o ­
w a n ia c h  w  s p r a w ie  r e d u k a c j i  s i l  
z b r o j n y c h  i z b r o j e ń  w  E u r o p ie  
ś r o d k o w e j .  N a  p o s i e d z e n i u  t y m  
w y s tą p i ł  p r z e w o d n ic z ą c y  d e le ­
g a c j i  p o l s k i e j ,  a m b a s a d o r  T a ­
d e u s z  S t r u la k ,  k t ó r y  p o d d a ł  w y ­
c z e r p u ją c e j  a n a l i z i e  s ta n o w is k o  
p a ń s tw  z a c h o d n ic h .

O b r a d u ją c a  w  K a ir z e  R a d a  O ­
b r o n y  L ig i  A r a b s k i e j  m ia n o w a ła  
e g i p s k ie g o  m in i s t r a  w o j n y s A b d  
e l - G h a n i  G a m a z ie g o  n a c z e l n y m  
d o w ó d c ą  t r z e c h  f r o n t ó w  a r a b ­
s k i c h  n a  B l i s k i m  W s c h o d z ie .

S y t u a c ja  s p o łe c z n a  w  H is z p a n i i  
d o s z ła  d o  s ta n u  n a p ię c ia .  P o tą ż -  
n e  s t r a j k i  p r a k t y c z n i e  s p a r a l iż o ­
w a ły  p r o d u k c j ą  k o p a l ń  w ę g la  w  
r e jo n ie  A u s t r i i .  W e d łu g  o f i c ja l ­
n y c h  d a n y c h  w  s t r a j k u  t y m  u ­
c z e s t n i c z y  o k o ł o  12 t y s i ę c y  g ó r ­
n i k ó w .

6 lu t e g o  b r . o p u b l i k o w a n o  w  
B e r l in ie  n o tą  p r o t e s ta c y jn ą  r z ą d u  
N R D  d o  r z ą d u  R F N , w  k t ó r e j  
N R D  p r o te s tu j e  p r z e c i w k o  p r ó ­
b o m  in g e r o w a n ia  R F N  w  s p r a w y  
s t o s u n k ó w  N R D  z  k r a ja m i  t r z e ­
c im i  i p r z e c iw  u t r u d n i a n i u  z a ­
w ie r a n ia  z  n i m i  p r z e z  N R D  u ­
m ó w  k o n s u l a r n y c h .  N o ta  o k r e ś la  
p r ó b y  r z ą d u  R F N  j a k o  n a r u s z a ­
n ie  z a s a d  p r a w a  m ię d z y n a r o d o ­
w e g o  o r a z  p o s ta n o w ie ń  K a r t y  
N a r o d ó w  Z je d n o c z o n y c h  i  w i e ­
d e ń s k i e j  k o n w e n c j i  k o n s u la r n e j .

I s e k r e t a r z  K C  B u ł g a r s k i e j  
P a r t i i  K o m u n i s t y c z n e j , p r z e w o d ­
n ic z ą c y  R a d y  P a ń s tw a  B u łg a r i i  — 
T e o d o r  Z i w k o w  s p o t k a ł  s ię  z  1 
s e k r e t a r z e m  K C  K P  G r e c j i  — 
C h a r i lo a s e m  F lo r a k i s e m ,  k t ó r y  
p r z e b y w a ł  w  B u łg a r i i  z  o f i c ja l ­
n ą  w i z y t ą .  W  c z a s ie  s p o tk a n i a  o ­
m ó w io n o  t e m a t y  s p r a w  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h  o r a z  z w i ą z k u  m i ę d z y  
k la s ą  r o b o tn i c z ą  i  p a r t i a m i  k o ­
m u n i s t y c z n y m i  B u łg a r i i  i  G r e c j i .
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W  s ty c z n iu  b r .  n a  t e r e n i e  c a łe g o  k r a j u  o b c h o d z o n o  w  K o ś c io ła c h  
T y d z ie ń  M o d l i tw  o J e d n o ś ć  C h r z e ś c i j a n .  N a  z d j ę c i u :  w  p o l s k o k a t o l i c -  p*  
k im  k o ś c ie le  w  K r a k o w ie  p r z e m a w ia  r z y m s k o k a t o l i c k i  d u c h o w n y  k s .  

d r  A n d r z e j  B a r d e c k i
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Kuba -  bliska nam nie od dziś
„Najpiękniejsza, jaką oczy ludzkie kiedykolwiek widzia­

ły” — tak nazwał wyspę Kubę jej odkrywca — Krzysztot 
Kolumb. Dzisiejsza Kuba jest synonimem zwycięskiej re­
wolucji. Oznacza to, jak stwierdził podczas wiecu przyjaźni 
polsko-kubańskiej w Moa (prowincja Oriente) premier Fidel 
Castro, że Kubańczycy stali się pełnoprawnymi właścicie­
lami bogactw, które należą do tego narodu; bogactw, które 
eksploatuje się dla dobra narodu.

Nasze powszechne i serdeczne zainteresowanie Kubą da­
tuje się w zasadzie dopiero od 16 lat, przyznajemy bowiem  
szczerze, że przedtem był to dla nas kraj wręcz egzotyczny. 
A przecież ślady polskiej obecności nawarstwiają się na 
ziemi kubańskiej już od blisko dwóch wieków i są to ślady, 
z których możemy być dumni. Polacy, którzy wszędzie, 
gdzie toczyła się walka o wolność, wypisywali na swoich 
sztandarach dumne hasło „Za wolność Waszą i Naszą” nie 
omijali tej wyspy, leżącej o 11 tysięcy kilometrów od Ich 
ojczyzny. Do walki w obronie uciśnionych włączyli stę pol­
scy legioniści, zbiegli z wojsk napoleońskich wysłanych na 
San Domingo dla uśmierzenia buntu Murzynów.

Polscy specjaliści oddelegowani z kraju, spotykają się na 
Kubie ze szczególną życzliwością. Łatwo nawiązują kon­
takty z ludnością, którą cechuje komunikatywność w sto­
sunkach międzyludzkich, uczynność, gościnność oraz ży­
wiołowa wręcz radość życia. Polska była wśród krajów, 
które udzieliły poparcia rewolucyjnej Kubie od pierwszycii 
dni zwycięstwa. Korzystając z pomocy krajów socjalistycz­
nych, Kuba stawała mocno na własnych nogach, budując 
w trudnych warunkach walki i obrony przed obcą inter­
wencją, podstawy przemysłu. Po kubańskich drogach krą­
żyły polskie „Stary”, „Sany”, „Warszawy” 1 „Żuki". Polskie 
pompy nawadniały kubańskie plantacje trzciny cukrowej, 
polski sprzęt i nasi specjaliści służyli pomocą państwowym  
i spółdzielczym ośrodkom rolniczym i hodowlanym. Polscj 
fachowcy byli instruktorami w  wielu zakładach przemysło­
wych, szkołach zawodowych i wielu innych instytucjach.

Dziś, po latach ciężkiej pracy i wyrzeczeń, Kuba staje się 
krajem nowoczesnym, a jej osiągnięcia w  dziedzinie prze­
mysłu i rolnictwa, oświaty i opieki zdrowotnej, a także 
w sferze innych zdobyczy socjalnych, są przedmiotem uzna­
nia wielu narodów.

W stosunkach między Polską a Kubą coraz większą rolę 
odgrywa wymiana kulturalna i naukowa, a także bezpo­
średnie kontakty między organizacjami społecznymi i związ­
kami twórczymi. Szczere i bezpośrednie stosunki są między 
obydwiema partiami. Jedność poglądów obu krajów opiera 
sie na wspólnych zasadach ideologicznych oraz dążeniu do 
rozwijania wzajemnej współpracy: „Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza i Komunistyczna Partia Kuby — czyta­
my w  przyjętej na zakończenie wizyty Edwarda Gierka De­
klaracji — oceniają pozytywnie rozwój braterskich stosun­
ków i dają wyraz swej woli dalszego ich podnoszenia na 
coraz wyższy poziom”.

Kuba odgrywa niezmiernie ważną rolę wśród krajów 
Trzeciego Świata, szczególnie w Ameryce Łacińskiej. Pol­
ska uznaje tę rolę i popiera inicjatywy oraz działania Kuby 
na arenie międzynarodowej. Zdaje sobie sprawę, że Amery­
ka Łacińska bez rewolucyjnej Kuby nie byłaby tym kon­
tynentem, którym jest dziś.

Wszystkie polityczne, gospodarcze i społeczne osiągnięcia 
Kuby nie uchodzą oczywiście uwagi jej sąsiada zza „mor­
skiej miedzy”. Coraz częściej podnoszą się w USA, a także 
wśród państw Ameryki Łacińskiej zrzeszonych w OPA 
głosy, że czas już skończyć z blokadą Kuby, z embargo na 
dostawy dla niej towarów przemysłowych i konsumpcyj­
nych. Można się spodziewać, że w klimacie światowego od­
prężenia izolacja Kuby w amerykańskim świecie znajdzie 
niebawem swój finał.

Odległa od Polski Kuba jest Polsce coraz bliższa. Przy­
jaźń łącząca bratnie narody jest tak jak atmosfera na 
wyspie, gorąca.

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l s k i c h  K a to l ik ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n ic z y  
„ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u je  K o le g iu m . A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  u l .
W ilc z a  31, 00—544 W a r s z a w a .  T e le f o n y  R e d a k c j i :  29-32-15, 28-64-91 d o  92, 
w e w n . 18; A d m i n i s t r a c j i :  28-64-91 d o  92, w e w n .  3 i 19. W a r u n k i  p r e n u m e ­
r a t y :  P r e n u m e r a t ą  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z to w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  o d ­
d z i a ły  i d e l e g a t u r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n to  
P K O  n r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  R S W  „ P K R ” , 
u l.  T o w a r o w a  28, 00-839 W a r s z a w a .  P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  s ię  d o  10 d n ia  
k a ż d e g o  m i e s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :

k w a r t a l n i e  __  26 z ł, p ó ł r o c z n ie  — 52 z ł ,  r o c z n i e  — 104 z ł . Z l e c e n i a  n a  w y ­
s y łk ę  „ R o d z in y ”  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  o r a z  w s z e lk i c h  i n f o r m a c j i  n a  t e n  
t e m a t  u d z i e la  B iu r o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  R S W  „ P K R ” , 
u l .  W r o n ia  23, 00-810 W a r s z a w a .  — N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o to g r a f i i  
i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w r a c a  o r a z  z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  d o k o n y w a n ia  
f o r m a l n y c h  i s t y l i s t y c z n y c h  z m ia n  w  t r e ś c i  a r t y k u łó w .  D r u k :  P Z G r a f .  
R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c l i ” , W a r s z a w a ,  u l .  S m o ln a  10. Z a m .  182. B -99 . 
N R  IN D E K S U  3751S'37177

2
N a  o k ł a d c e :  Ś w i ą t y n i e  P o l s k ie g o  N a r o d o w e g o  K o ś c io ła  K a to l ic k ie g o ,  k t ó r y  w  b ie ż ą c ą  n ie d z i e l ę  o b c h o d z i  ś w ię t o  s w e g o  z o r g a n i z o w a n i a



I 9 marca 1975 r. — Czw arta Niedziela Wielkiego Postu
Święto Zorganizowania Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego

Religia jest żywym związkiem człowieka z Bogiem, jest na j­
potężniejszym, najszlachetniejszym i najświętszym uczuciem  
ludzkiego serca i najwyższym w zlotem  ludzkiego rozum u” .

(bp Franciszek Hodur)

M I S T E R I U M  P A S C H A L N E
W ielki Post i zbliżająca się W ielkanoc to okres, w którym  w szcze­

gólny sposób w spom inam y i na nowo przeżj^wamy najważniejsze 
wydarzenia z życia Chrystusa: Jego mękę, śm ierć i zm artw ychw sta­
nie.

Jezus Chrystus przyszedł do nas z wieczności, wiedząc, że u k re ­
su Jego ziemskiej drogi stanie krzyż. Wiedział, że przyszedł jako 
B aranek Boży, który gładzi grzechy św iata. K iedy nadszedł odpo­
wiedni czas, opuścił G alileję i zdecydowanie skierow ał się do J e ­
rozolimy. Zdaw ał sobie spraw ę z tego, co Go czeka, dlatego w  czasie 
m odlitwy w  Ogrodzie Oliwnym krw aw y pot w ystąpił na Jego obli­
cze. Po okrutnej męce um arł za grzechy św iata, um arł dla naszego 
zbawienia. Po trzech zaś dniach zm artw ychw stał, aby już nie um ie­
rać. „Oto idziem y do Jerozolimy, a Syn człowieczy będzie w ydany 
arcykapłanom  i uczonym w  Piśmie, i osądzą Go na śm ierć i w y­
dadzą poganom. I będą Go wyśmiewać i pluć na niego, ubiczują 
Go i zabiją, lecz po trzech dniach zm artw ychw stanie.” (Mk 10, 
33—34).

Trzy te  dom inujące w ydarzenia z życia Jezusa Chrystusa obej­
m ujem y krótką nazwą m isterium  paschalnego. W ielki Post to przy­
gotowanie się do najw iększej uroczystości roku kościelnego, jak  rów ­
nież zapoczątkowanie naszego udziału w  m isterium  paschalnym, 
które w ykracza daleko poza osobę Chrystusa i w  zasadniczy spo­
sób dotyczy nas wszystkich. Jest ono jakoby punktem  w yjścia n a ­
szej w iary i celem, do którego nas w iara prowadzi.

P unkt wyjścia m isterium  paschalnego tkw i — jak  zresztą wszystko

co chrześcijańskie — w S tarym  Testam encie i w  historii ludu w y­
branego (Wj. 11, 12). Hebrajczycy od niepam iętnych czasów co roku 
na wiosnę przy pierwszej pełni księżyca obchodzili święto, którego 
głównym składnikiem  była nocna uczta, w  czasie k tórej spożywano 
baranka uprzednio złożonego w ofierze Bogu- Tę w łaśnie uroczys­
tość nazywano Paschą. H istoria biblijna Starego Testam entu k ieruje 
nas ku Chrystusowi. Przygotowuje drogę, zapow iada Jego nadejście, 
w yjaśnia kim  On będzie i czego dla nas dokona. Realizacja m iste­
rium  paschalnego dokonuje się w  osobie Jezusa Chrystusa. Z w ra­
cając się do uczniów  Chrystus powie: „Gorąco pragnąłem  spożywać 
tę wieczerzę paschalną z wam i przed m oją męką. Pow iadam  wam  
bowiem, iż nie będę jej już spożywał, aż nastąp i spełnienie w  K ró­
lestw ie Bożym” (Łk. 22. 15—16).

Przez okres swego nauczania Chrystus ukazał nam  drogę postę­
powania, pouczył nas, jak  tragiczna jest niewola, w której znajduje 
się każdy człowiek, i z której może on być wyzwolony tylko wów­
czas, gdy pójdzie za Nim, tak  jak  niegdyś lud izraelski poszedł za 
Mojżeszem. Przez czterdzieści wieków wieczerza paschalna zapo­
w iadała nadejście B aranka W ielkanocnego w  przyszłości. Jezus 
również spożył tradycyjną wieczerzę, następnie na jej m iejsce u sta­
now ił sw oją w łasną wieczerzę i sam został zabity jako Baranek 
W ielkanocny. Chrystus um arł na krzyżu w  tym  sam ym  dniu, 
w  którym  w  św iątyni zabijano baranka wielkanocnego. Pascha więc 
spełniła swe zadanie i m usiała ustąpić nowej wieczerzy, która ma 
być obchodzona aż do powtórnego przyjścia Jezusa Chrystusa.

W yzwolenie człowieka z mocy grzechu odbywa się w  dwóch e ta ­
pach. Pierwszy etap to męka, śm ierć i zm artw ychw stanie Chrystu­
sa. Chrystus zm artw ychw stały wyciąga rękę do każdego człowieka 
w  celu w yprow adzenia go z niewoli grzechu. Drugi etap naszego 
w yzw alania duchowego odbywa się wtedy, kiedy godnie korzystam y 
z szansy, jaką daje nam  Chrystus, innym i słowy, przysw ajam y so­
bie łaski, jakie dla nas wysłużył-

M isterium  paschalne, k tóre zaczęło się w  S tarym  Testamencie, 
a pogłębione zostało przez Chrystusa i trw a nadal, znajdzie swe 
ukoronowanie w  wieczności. Dopiero tam  w ypełnią się słowa p ro­
roka Izajasza, wypowiedziane przed w iekam i: „Odkupieni (...) przy­
będą (...) z radosnym  śpiewem, ze szczęściem wiecznym na tw a­
rzach. Osiągną radość i szczęście, ustąpi sm utek i w zdychanie” 
(Iz. 35, 10). Ta radość będzie udziałem  wszystkich uczestników w ie­
kuistej uczty paschalnej.

Przyjm ijm y ak tualne napom nienie św. P io tra: „Wiecie bowiem, 
że z waszego, dziedziczonego po przodkach, złego postępow ania zos­
taliście w ykupieni nie czymś przem ijającym , srebrem  lub złotem, 
ale drogocenną krw ią Chrystusa jako baranka niepokalanego i bez 
skazy (...). Wy, choć nie widzieliście, m iłujecie Go; wy w  Niego 
teraz, choć nie widzicie, lecz wierzycie, ucieszycie się radością n ie­
wym owną i pełną chwały wtedy, gdy osiągniecie cel waszej w iary — 
zbawienie dusz” (1 P- 1, 8, 9, 18, 19).

KS. ANATOL SIELCHANOWICZ

T w ó j  K ośc ió ł
W dzisiejszą niedzielę przypada  
Św ięto  Zorganizowania Polskiego N a­
rodowego Kościoła Katolickiego. W e 
w szystkich  św iątyniach w  Polsce, A ­
m eryce i K anadzie odbywają się 
dziękczynne nabożeństwa i kościelne 

uroczystości. W iernym  naszego Kościoła m oże zostać każdy, kto ca­
łym  sercem w ierzy Chrystusowi i pragnie w  sw ym  życiu  wypełniać  
Jego ewangeliczne wskazania. Należąc do w ielk ie j rodziny Kościo­
łów starokatolickich na świecie, m odlim y się i pracujem y nad tym , 
„aby w szyscy byli jedno”. W ierzym y w  trium f sprawiedliwości i 
prawdy. Kościół Polskokatolicki wspólnie z  bratnim  Kościołem za  
oceanem sw ym  codziennym  życiem  służy Bogu i Ojczyźnie. A  m o­
że i Ciebie w zyw a Jezus, byś stał się członkiem  wolnego, odrodzone­
go, narodowego i katolickiego Kościoła?
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S a m s o n  w  w a lc e  z  lw e m

Po śmierci Jezuego Izraelici walcząc 
z zew nętrznym i i w ew nętrznym i wrogami 
osiedlali się w  ziemi kananejskiej. H istoria 
ta  jest opisana w księdze „Sędziów”. Naród 
w  tym  ciężkim okresie nie m iał jednego 
władcy króla, ale poszczególnymi plem iona­
mi rządzili, tzw. sędziowie. W ładza sędziów 
odnosiła się do sporów praw nych i spraw  
religijnych. W chwilach tragicznych dla n a­
rodu sędziowie byli jego wodzami, bronili 
go przed wrogami, a także przed bałw o­
chwalstwem.

Do spraw ow ania tej władzy Bóg w ybie­
ra ł mężów światłych i dzielnych, obdarza­
jąc ich specjalnym  charyzm atem  roztrop­
ności i siły. W okresie władzy sędziów, k tó­
ry w historycznym przybliżeniu można zam ­
knąć latam i 1200—1050 p. Ch. do n ieprze­
jednanych wrogów Izraela oprócz Ammoni- 
tów, Maobitów, Edomitow, M adianitów  czy 
A m alekitów  należeli także Filistyni. W w al­
ce Izraela z F ilistynam i na szczególną uw a­
gę zasługuje postać Samsona, którego dzieje 
są opisane w  13—16 rozdz. księgi „Sędziów”-

Rozdział 13 opisuje dziwne okoliczności 
narodzenia Samsona, który z polecenia Bo­
ga m iał być nazirejczykiem, to znaczy miał 
ślubować wstrzemięźliwość od wina, a tak ­
że nigdy nie strzyc swoich włosów. Kiedy 
Samson sta ł się dorosłym mężczyzną, rze­
czywiście spełnił ślub nazirejczyka, w strzy­
m ując się od picia w ina i nie strzygąc swo­
ich włosów. N atura obdarzyła Sam sona n ie­
byw ałą siłą, którą m iał wykorzystać w w al­
ce z gnębicielam i Izraela — Filistynami. 
W 14 rozdziale „Sędziów” czytamy, jak  to 
Samson w brew  tradycji i woli rodziców po­
jął za żonę Filistynkę z miejscowości Timny. 
W drodze do swej ukochanej Samson n a ­
potkał młodego lw a, którego bez większego 
w ysiłku pokonał. W pow rotnej drodze w 
paszczy pokonanego lw a znalazł rój pszczół, 
które zgromadziły już okazały p laster mio­
du. Miód ten przyniósł rodzicom nie poda­
jąc źródła jego pochodzenia. Powyższy epi­
zod jest małoznaczącym w ydarzeniem  i tru d ­
no w  nim  oprócz siły Samsona doszukiwać 
się jakichś sensów przenośnych. W ypada jed­
nak wspomnieć, że „plaster miodu Sam sona” 
jest umieszczony w chętnie śpiewanych „Go­
dzinkach”, gdzie autor dopatryw ał się ana­
logii z życiem M atki Bożej. Oczywiście są

SAMSON

S a m s o n  i  D a ll la

to pobożne, a nie biblijne i teologiczne ko­
mentarze.

Czytając dalej bibliografię Sam sona do­
w iadujem y się o dziwnej zagadce, którą 
w  czasie wesela zadał Samson 30 Filisty­
nom : „Jeżeli m i ją rozwiążecie w  ciągu 
siedm iu dni wesela, dam  w am  30 sztuk 
prześcieradeł oraz 30 szat ozdobnych. Jeśli 
jednak  nie będziecie mi mogli dać rozw ią­
zania zagadki, wówczas wy dacie mi 30 
prześcieradeł i 30 szat ozdobnych” (Sam. 
14, 12). Zakład stanął. Samson zapytał: Co 
to  jest? — Z tego który pożera, wyszło to, 
co się spożywa, a z mocnego wyszła sło­
dycz (Sam. 14, 14). N ikt nie w padł na po­
mysł i nie zgadł, że chodziło tu  o lwa. 
k tóry niedaw no został zabity przez Sam so­
na- W ygrana Samsona byłaby niewątpliwa, 
gdyby nie żona, która pod groźbami zdra­
dziła odpowiedź Filistynom. Kiedy się Sam ­
son dowiedział całej prawdy, w padł w  s tra ­
szny gniew, gdyż urażona została jego duma. 
Przegraną oddał zabiwszy najp ierw  30 Filis­
tynów, którym  zabrał prześcieradła i oz­
dobne szaty. N astępnie opuścił swoją żonę 
i wrócił do domu ojca swego.

Kiedy po opam iętaniu wrócił do -swojej 
żony, dowiedział się od teścia, że już jej 
nie zobaczy nigdy na oczy, ponieważ wyszła 
za innego. Samson wzgardziwszy ofertą, 
aby ożenił się z młodszą siostrą żony, po­
przysiągł zemstę Filistynom. W realizacji 
chytrego planu Samsonowi pomogło 300 li­
sów, które uprzednio złapał w  sidła, a nas­
tępnie związał ogonami i przyw iązał do 
nich płonące żagwie. Rozszalałe zw ierzęta 
biegnąc podpalały łany pszenicy, winnice 
i domostwa. Za ten czyn Filistyni w ym or­
dowali rodzinę Samsona. Samson z kolei 
nie pozostał dłużny Filistynom, zabijając 
w ielu przechodniów, siejąc strach i spusto­
szenie.

Za bohaterstw o wdzięczni radcy wybrali 
Samsona sędzią. W ładzę tę spraw ow ał przez 
okres 20 lat. Nie pomagały różne fortele 
Filistynów, ani ich zasadzki. Dzięki sile

Ś m ie r ć  S a m s o n a

i odwadze Samson wychodził z nich obron­
ną ręką.

Tragedia Samsona przyszła razem  z m i­
łością do pięknej Filistynki im ieniem  Dalida, 
Je j to Samson zdradził źródło swojej siły 

wówczas otw orzył przed n ią  całe swo­
je serce i wyznał j e j : Głowy mojej nie 
dotknęła nigdy brzytw a, albowiem  od zara­
nia mojego życia jestem  Bożym nazirejczy­
kiem. Gdyby m nie ogolono, siła m oja odej­
dzie, osłabnę i stanę się zwykłym człowie­
kiem ” (Sam. 16, 17 nn). Za gadulstwo Sam ­
son poniósł ogromną karę. Ogolony stracił 
sw oją siłę. Bóg odstąpił od niego, bo nie 
w ypełnił złożonych Mu ślubów. „Wówczas 
Filistyni pojm ali go, wyłupili mu oczy i za­
prowadzili do Gazy, gdzie przykuty dwoma 
miedzianym i łańcucham i m usiał mleć ziarno 
w więzieniu.”

Kiedy Filistyni czcili zwycięstwo nad Sam- 
sonem składając ofiary swojem u bogu Da- 
gonowi, upokorzony Samson prosił Boga: 
„Boże, proszę Cię, wspomnij na m nie i po­
wróć mi siły przynajm niej na ten jeden raz”. 
Bóg w ysłuchał Samsona. Kiedy rozbawiony 
tłum  w iw atow ał na cześć Dagona, Samson 
niepostrzeżenie zbliżył się do dwóch ko­
lum n, na których w spierał się cały dom. 
Siłą, k tórą m u Bóg przywrócił, zwalił ko­
lumny, a . w alący się dom pozabijał wielu 
książąt i ucztujący lud. Zginął także Sam ­
son.

Samson nie spełnił całkowicie pokładanych 
w  nim przez Boga nadziei na skutek  w łas­
nej lekkomyślności. Postać Samsona, a zw ła­
szcza opis mówiący o u tracie siły po ob­
cięciu włosów, wśród znawców Starego Tes­
tam entu  budziła wiele kontrow ersji. W spom­
nę tylko, że niektórzy w  tym  opisie nie w i­
dzą sensu literalnego, ale przenośny. Zwo­
lennicy tego k ierunku utrzym ują, że Sam ­
son ówczesnjrm zwyczajem szpiegów na skó­
rze głowy m iał w ypisany szyfr, który s tra ­
cił sw oją moc wywiadowczą z chwilą ob­
cięcia włosów, ponieważ został wówczas po­
znany przez Filistynów. W świecie Biblii 
jest raczej właściwy sens literalny. Bóg uka­
ra ł Samsona, ponieważ nie w ypełnił złożo­
nych ślubów.

Ks. JERZY SZOTMILLER
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s k ie g o  ś w i a t a  W s c h o d u  i  Z a c h o d u  
j e s t  o n a  t a k ż e  ł a s k a w y m  z a p r o s z e ­
n i e m  B o g a  d o  u c z e s t n i c t w a  w  r a ­
d o ś c i  ż y w e g o  P a n a ” .

W 1927 r. Tem pie b rał udział 
w I Światowej K onferencji do 
Spraw  W iary i U stroju Kościoła 
w  Lozannie. W 1929 r., po śmierci 
bp. B renta, został przew odniczą­
cym K om itetu K ontynuacji P ra ­
cy tego ruchu. Nie było chyba 
człowieka, k tóry  nadaw ałby się 
lepiej na to stanowisko. N iew ie­
lu przywódców kościelnych owej 
epoki było w  tej samej mierze 
co Tem pie w  stanie połączyć ele­
m enty praktyczne z teoretyczny­
mi, być stale na bieżąco z kon­
kretną  sytuacją Kościoła w  XX 
w„ a jednocześnie widzieć w szy­
stko z perspektyw y podstaw o­
wych praw d życia Kościoła w 
Jezusie Chrystusie.

W 1937 r. odbyła się w  Edyn­
burgu II Światow a K onferencja 
do Spraw  W iary i U stroju Koś-

— w  unitarną. O w yniku gło­
sowania zadecydował w  dużej 
m ierze fakt, że ideę stworzenia 
ŚRK popierał arcybiskup Tempie 
i inni działacze czołowi ruchu 
ekumenicznego. 11 sierpnia 1937 
roku wniosek został przyjęty 112 
głosami przeciw  19.

W  m a j u  1938 r .  z e b r a ł a  s ię  w  
U t r e c h c ie  k o n f e r e n c j a ,  k t ó r a  p o w o ­
ła ł  d o  ż y c i a  K o m i t e t  T y m c z a s o w y  
Ś w ia to w e j  R a d y  K o ś c io łó w .  S t w i e r ­
d z o n o  w y r a ź n ie ,  ż e  w  ż a d n y m  w y ­
p a d k u  R a d a  n i e  b ę d z ie  „ s u p e r - K o ś -  
c i o le m ” , a n i  n i e  b ę d z ie  p o s ia d a ć  p e ł ­
n o m o c n ic t w  u s ta w o d a w c z y c h .  J a k  
s tw ie r d z i ł  a b p  T e m p ie ,  „ c a ł y  j e j  a u ­
t o r y t e t  b ę d z ie  p o le g a ć  n a  z n a c z e n iu ,  
j a k i e  j e j  m ą d r e  d e c y z j e  b ę d ą  m i a ­
ły  d la  K o ś c io łó w ” .

K o m i t e t  T y m c z a s o w y  Ś R K  p o t r z e ­
b o w a ł  p r z e w o d n ic z ą c e g o .  W ś r ó d  
p r z y w ó d c ó w  K o ś c io łó w  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h  n i e  b y ło  w ą tp l iw o ś c i ,  k t o  n im  
p o w in ie n  z o s ta ć .  W  o f i c j a l n e j  p u b l i ­
k a c j i  R a d y  c z y ta m y  la k o n ic z n i e :  
„ P ie r w s z e  p o s ie d z e n ie  K o m i te tu  
T y m c z a s o w e g o  o d b y ło  s i ę  13 m a j a  
1938 r . ,  w  U t r e c h c i e .  P r z e w o d n ic z ą -

Pionierzy ruchu ekumenicznego

W I L L I A M  
T E M P L E

Biskupi Kościoła A nglikańskie­
go mogą wstępować w  związek 
małżeński. Może się w ięc zdarzyć, 
że ojciec i syn są w  tym  samym 
czasie biskupam i. Rzadko się 
zdarza, by syn był następcą na 
stolicy biskupiej, na k tórej przed­
tem  zasiadał ojciec, a tylko raz 
w historii syn arcybiskupa Can- 
terbury  został sam m ianow any 
„prym asem  całej A nglii”. Pod 
koniec X IX  stulecia Frederick 
Tem pie arcybiskup C anterbury, 
był jednym  z najbardziej zna­
nych duchownych św iata. Ożenił 
się dopiero w  55 roku życia. Gdy 
m iał 60 lat, urodził się jego d ru ­
gi syn (15.X.1881), k tórem u na 
chrzcie dano imię William.

Zdawało się, że los obdarzył 
W illiam a w ielom a dobrym i da­
ram i : przykładem  wspaniałego
ojca, wczesnym w drożeniem  w 
zasady w iary  chrześcijańskiej, 
chłonnym  umysłem, pogodnym 
usposobieniem. Ale jedno nie by­
ło mu dane: dar dobrego zdro­
wia. Poza najbliższym i przy ja­
ciółmi niewielu wiedziało, że ca­
łe życie W illiam a Tem pie było 
sta łą  w alką z podagrą, jedną z 
najboleśniejszych chorób, jakie 
istnieją.

■W illiam  T e m p ie  w y r ó ż n ia ł  s ię  i n ­
t e l i g e n c j ą  i  z d o l n o ś c ia m i  o d  n a j m ł o d ­
s z y c h  l a t  ż y c ia .  Z  w y r ó ż n ie n i e m  
u k o ń c z y ł  s z k o łę ,  p o  c z y m  w  l a t a c h  
1900—1901 s tu d io w a ł  t e o lo g ię  w  O k ­
s f o r d z ie .  J e s z c z e  j a k o  u c z e ń  m a r z y ł
0  t y m ,  b y  z o s t a ć  m i s j o n a r z e m .  W  
w ie k u  26 l a t  o d d a l  s ię  d o  d y s p o z y c j i  
K o ś c ie ln e g o  T o w a r z y s tw a  M is y jn e g o
1 z o s ta ł  p r z y j ę t y .  M ia ł  u d a ć  s ię  d o  
I n d i i ,  b y  t a m  k i e r o w a ć  S t. J o h n 's  
C o lle g e  w  A g r z e .  A le  n i e  z g o d z i ły  
s ię  n a  t o  w ła d z e  K o ś c io ła ,  k tó r e  
o ś w ia d c z y ły ,  ż e  T e m p ie  p o t r z e b n y  
j e s t  w  A n g l i i .  M ie  b y ł  o n  t ą  d e c y ­
z j ą  z a c h w y c o n y ,  a l e  p o d d a ł  s ię  d y ­
s c y p l i n ie  k o ś c i e ln e j .  Z a jm o w a ł  s ię  
p r a c ą  n a u k o w o - d y d a k t y c z n ą  o r a z  
p r o w a d z i ł  s z e r o k ą  d z i a ła l n o ś ć  k a z n o -  
d z i e j s k o - d u s z p a s t e r s k ą .  W  1921 r . ,  w  
w i e k u  40 l a t ,  z o s ta ł  b i s k u p e m  M a n ­
c h e s t e r .

Od wczesnej młodości Tem pie 
dzielił zainteresow anie swego 
ojca spraw am i klasy robotniczej. 
Przez w iele la t był członkiem 
P a r tii Pracy, i to w  czasie, gdy 
Kościół Anglii był niem al całko­
wicie identyfikow any z P artią  
K onserw atyw ną. W 1905 r. przy­
stąpił do Stowarzyszenia K ształ­
cenia Robotników, które za cel 
staw iało sobie um ożliwienie lu ­
dziom pracy uzyskanie wyższych 
kw alifikacji; w  latach 1908—1924 
był prezydentem  tej organizacji. 
Oznacza to, że utrzym yw ał 
znacznie ściślejszy kontakt niż 
większość dostojników kościel­
nych z w ysiłkam i na rzecz sp ra­
wiedliwości społecznej, co póź­
niej miało znaleźć swój w yraz 
w  Ruchu do Spraw  Prak tyczne­
go Chrześcijaństw a. Mimo roz­
licznych zajęć, Tem pie znajdo­
w ał czas na pisanie szeregu 
wartościow ych książek.

T e m p ie  z e t k n ą ł  s ię  z  r u c h e m ,  e k u ­
m e n ic z n y m  u  je g o  z a r a n i a .  W  w ie k u  
28 l a t  b r a ł  u d z i a ł  w  I  Ś w ia to w e j  
K o n f e r e n c j i  M is y jn e j  w  E d y n b u r g u ,  
w  1919 r .  N ie  z a b r a k ło  g o  r ó w n ie ż  
w ś r ó d  u c z e s t n ik ó w  I I  Ś w ia to w e j  K o n ­
f e r e n c j i  M is y jn e j  w  J e r o z o l im i e ,  w  
1928 r .  Z a p r o s z o n o  g o  t a m  p r z e d e  
w s z y s t k im  j a k o  te o lo g ic z n e g o  e k s p e r ­
ta .  A le  n a  t y m  p o s i e d z e n iu  m i a ł  s ię  
o b j a w i ć  p o  r a z  p i e r w s z y  j e d e n  z j e ­
g o  s z c z e g ó ln y c h  d a r ó w  — u m i e j ę t ­
n o ś ć  z n a jd o w a n ia  s łó w , p r z y  p o m o ­
c y  k t ó r y c h  d a j e  s ię  u z g o d n ić  n i e  
d o  p o g o d z e n ia  s t a n o w is k a .  J e m u  te ż  
p o le c o n o  o p r a c o w a n i e  p r o j e k t u  o r ę ­
d z ia  K o n f e r e n c j i .  P o w i a d a ł o  o n o  
m . i n . ; ż e  p o s ł a n n i c tw o  c h r z e ś c i j a ń ­
s k ie ,  E w a n g e l ia ,  o d n o s i  s ię  n ie  t y l k o  
d o  p o je d y n c z e g o  c z ło w ie k a ,  le c z  
r ó w n ie ż  a o  o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z n y c h  i 
s t o s u n k ó w  e k o n o m ic z n y c h ,  w  j a k i c h  
j e d n o s t k a  ż y j e .  P o n ie w a ż  J e z u s  
C h r y s tu s  s a m  j e s t  E w a n g e l ią ,  w ię c  
D o b r a  N o w in a  j e s t  „ p o s ł a n n ic t w e m  
K o ś c io ła  d o  ś w i a t a  (•••), n i e z a w o d ­
n y m  ź r ó d ł e m  s i ły  d l a  o d n o w y  s p o ­
ł e c z n e j .  O tw ie r a  o n a  j e d y n ą  d r o g ę ,  
n a  k t ó r e j  l u d z k o ś ć  m o ż e  u n i k n ą ć  
n i e n a w iś c i  r a s o w e j  i k la s o w e j ,  s i e j ą ­
c e j  o b e c n ie  s p u s t o s z e n ie  w  s p o łe ­
c z e ń s tw ie  (...)  D la  n i e c h r z e ś c i j a ń -

cioła. Przybyło 400 delegatów ze 
123 Kościołów, z p raw ie wszy­
stkich części św iata. Tem pie stał 
się w  międzyczasie czołową po­
stacią ruchu ekumenicznego, tak  
że było rzeczą natu ra lną  popro­
szenie go o objęcie przewodni­
ctwa K onferencji i wygłoszenie 
kazania inaugurującego obrady. 
Kazanie to było bardzo chara­
kterystyczne dla m yślenia Tem- 
ple’go. U znając jasno i otwarcie 
rzeczywistość i grzeszność po­
działu, chodziło m u głównie o 
to, by skierować uwagę ludzi 
znowu na Chrystusa, który w y­
łącznie może uzdrowić narody i 
Kościoły:

„ J e d n o ś ć  K o ś c io ła ,  k t ó r e j  b a r d z o  
p r a g n i e  n a s z a  w i a r a  i n a s z a  n a d z i e ­
ją ,  o p i e r a  s ię  n a  j e d n o ś c i  B o g a  i  
je g o  j e d y n y m  w  s w o im  r o d z a j u  c z y ­
n ie  z b a w c z y m  w  J e z u s i e  C h r y s tu s ie  
( ..0  K o ś c ió ł  n ie  j e s t  z r z e s z e n ie m  l u ­
d z i ,  z  k t ó r y c h  k a ż d y  w y b r a ł  C h r y ­
s tu s a  z a  s w e g o  P a n a ;  j e s t  o n  w s p ó l ­
n o t ą  lu d z i ,  z k t ó r y c h  C h r y s tu s  k a ż ­
d e g o  z  s o b ą  p o łą c z y ł  (...) N ie  p r z e z  
m ą d r e  p l a n y  i z r ę c z n e  k r o k i  m o ż e m y  
z j e d n o c z y ć  K o ś c ió ł  B o ż y . T y lk o ,  g d y  
z b l iż a m y  s ię  d o  N ie g o ,  z b l iż a m y  s ię  
d o  s i e b i e ” .

Zadaniem  K onferencji w Edyn­
burgu nie było tylko dyskutow a­
nie nad problem em  jedności 
chrześcijańskiej. Trzeba też by­
ło ustosunkować się do wniosku 
w  spraw ie powołania do życia 
Światowej Rady Kościołów. Nie 
było w cale łatw o przeforsować 
ten wniosek. N iektórzy obawiali 
się, że ŚRK może się przekszał- 
cić w  „super-Kościół” i ograni­
czyć niezależność Kościołów 
członkowskich. W Ruchu do 
Spraw  W iary i U stroju Kościo­
ła  niektórzy obawiali się, że li­
beralne tendencje pewnych Koś­
ciołów, popierających Ruch P ra ­
ktycznego Chrześcijaństwa, p rze­
kształcą try n ita rn ą  bazę dogma­
tyczną W iary i U stroju Kościoła

c y m  w y b r a n o  a r c y b i s k u p a  W i l l i a m a  
T e m p ie ” .

P i e r w o tn i e  p l a n o w a n o ,  ż e  Ś w i a to ­
w a  R a d a  K o ś c io łó w  z o s ta n ie  o f i c j a l ­
n ie  p o w o ła n a  do  ż y c i a  w  1941 r .  
N ie s t e ty ,  n a  p r z e s z k o d z ie  s t a n ę ł a  
w o jn a .  A le  T e m p ie  b y ł  w  s t a n i e  
u t r z y m y w a ć  k o n t a k t  z  S e k r e t a r i a t e m  
w  G e n e w ie  do  1942 r .  D u ż e  z a d o w o ­
le n ie  s p r a w i a ł  m u  f a k t ,  ż e  p r z y w ó d ­
c y  k o ś c ie ln i  k r a j ó w  n e u t r a l n y c h  
p r z y j m o w a l i  p o z y t y w n i e  j e g o  p r z e ­
m ó w ie n ia  r a d i o w e  i i n n e  d e k l a r a c j e .  
T e m p ie  c z y n i ł  w s z y s t k o ,  c o  b y ło  w  
je g o  m o c y ,  b y  u t r z y m a ć  d u c h a  j e d ­
n o ś c i  i w s p ó l n o ty .

W illiam Tem pie został w 
1929 r. arcybiskupem  Yorku, a 
w 1942 r. — arcybiskupem  Can­
terbury, a tym  sam ym  honoro­
wym zwierzchnikiem  W spólnoty 
Kościołów Anglikańskich. Z bie­
giem la t w zrastał jego au torytet 
i profetyczna siła wypowiedzi. 
Wolne Kościoły m ówiły o nim 
„nasz arcybiskup”, prosty czło­
wiek w iedział, że jego przem ó­
w ienia napełnią go nadzieją i 
otuchą na przyszłość. 26 paź­
dziernika 1944 r. nadeszła nie­
oczekiwana wiadomość o jego 
zgonie, k tó ra  napełniła sm ut­
kiem  m iliony chrześcijan. Tysią­
ce ludzi w e w szystkich częściach 
św iata m iało odczucie u traty  
osobistego przyjaciela. Jego nie­
spodziewana śm ierć była przede 
wszystkim  bolesną s tra tą  dla ru ­
chu ekumenicznego. W łonie 
ekum enii zbudował on sobie ta ­
ką pozycję, że jego nazwisko n a­
suwało się instynktow nie każde­
mu, gdy trzeba było przew odni­
czącego obrad. Posiadał wszy­
stkie cechy, jakich oczekuje się 
od wielkiego przywódcy: w ybit­
ne uzdolnienia, zdolność szybkie­
go pojm owania, jasność w ypo­
w iadania myśli, um iejętność 
w czuwania się w  określoną sy­
tuację, niesam ow itą cierpliwość 
i... duże poczucie hum oru.

PAWEŁ GŁOWACKI

5



Przed Synodem Ogólnopolskim

REFORMA WŁADZY W KOŚCIELE
(List pasterski 

ks. bpa prof. dra Ursa Kflry ego)
(12)

Przystępując do reform y władzy w n a­
szym Kościele należy sobie uświadomić 
(chociaż może to brzm ieć zaskakująco) 
konieczność zm iany naszego stanowiska 
wobec papiestwa. Po negatyw nym  sto­
sunku naszych ojców do papiestw a ta ­
kiego, jakim  przedstaw ił je pierwszy, 
a potw ierdził drugi Sobór W atykański, 
musi nam  dziś zależeć na opartym  na 
Biblii i T radycji starego Kościoła pogłę­
bionym  teologicznie spojrzeniu na służbę 
P iotrow ą biskupa Rzymu i w  związku 
z tym  na stopniowym  odtw orzeniu so- 
borowo-biskupiego charak teru  Kościoła, 
a tym  samym na odbudowie samej isto­
ty  Kościoła. Te przedsięwzięcia są w łaś­
ciwie w alką, która, jakkolw iek pojm ow a­
na jako w alka w iary, nie może być skie­
row ana po prostu przeciwko sam em u p a­
piestwu, lecz jej celem musi byc dążenie 
do utw orzenia nowej struk tury  katolic­
kiego Kościoła Zachodu w  sensie soboro- 
wo-episkopalnym. Tę w alkę prowadzić 
m usim y na dw u płaszczyznach: teologii 
i naszego własnego życia kościelnego.

W  r e a l i z a c j i  p i e r w s z e g o ,  te o lo g ic z n e g o  z a ­
d a n i a  u c z y n io n o  j u ż  o b i e c u ją c y  p o c z ą te k .  
Z  o k a z j i  s e t n e j  r o c z n i c y  o g ło s z e n ia  18 l i p c a  
1870 r .  w s z e c h w ła d z y  b i s k u p i e j  p a p i e ż a  i  j e g o  
n i e o m y ln o ś c i  w  s p r a w a c h  w i a r y ,  b i s k u p i  s t a ­

r o k a t o l i c c y  w y d a l i  o ś w ia d c z e n ie  o d n o ś n ie  p r y ­
m a t u  K o ś c io ła ,  w o ś w i a d c z e n iu  t y m  p o t w i e r ­
d z a  s ię  n a  w s t ę p i e  s tw ie r d z e n ie  I  K o n g r e s u  
S t a r o k a to l i k ó w  z  r o k u  1871: „ U z n a j e m y  p r y m a t  
b i s k u p a  r z y m s k i e g o  t a k i m ,  j a k i m  u z n a w a n o  
g o  w  s t a r y m ,  n ie p o d z ie l n y m  K o ś c ie le  n a  p o d ­
s ta w ie  p i s m  O jc ó w  i  u c h w a l  s o b o r ó w ” . W y ­
k a z u j e  s ię  n a s t ę p n i e  f a t a l n y  r o z w ó j ,  j a k i e m u  
u le g ł  p r y m a t  w  n a s t ę p n y c h  s tu l e c i a c h ,  a l e  
z w r a c a  s ię  t a k ż e  u w a g ę  n a  f a k t ,  ż e  o s t a t n io  
w  r z y m s k o k a to l i c k im  p o jm o w a n iu  p r y m a t u  
n a s t ę p u j e  g ł ę b o k a  p r z e m i a n a  i  ś w i a d o m y  
z w r o t  k u  s o b o r o w o - e p i s k o p a ln e j  i s to c ie  K o ś ­
c io ła .  O ś w ia d c z e n ie  k o ń c z y  s ię  s ło w a m i :  
„ Z  r a d o ś c i ą  d o s t r z e g a m y  p o c z ą t e k  n o w e f o  p o ­
d e j ś c ia  d o  P i s m a  ś w ię te g o  i T r a d y c j i  o r a z  
z b l iż e n i e  K o ś c io ła  r z y m s k i e g o  d o  o d d z i e lo ­
n y c h  K o ś c io łó w ,  w  t y m  d o  p o w ie r z o n y c h  n a m  
K o ś c io łó w  s t a r o k a t o l i c k i c h .  Ż a łu j e m y  je d n a k ż e ,  
ż e  n o w y  s o b ó r  p o tw ie r d z i ł  d e k r e t y  V a t i c a n u m  
I  b e z  d o s ta t e c z n e g o  z b a d a n i a  P i s m a  św . 
i T r a d y c j i  i  ż e  t y m  s a m y m  n ie  z o s ta ły  j e s z ­
c z e  p r z e z w y c ię ż o n e  b r z e m ie n n e  w  z ło  s k u t k i  
m y ś l e n i a  p o w o łu ją c e g o  s ię  n a  p o p r z e d n i  s o ­
b ó r  w a t y k a ń s k i .  J e d n a k ż e  m a m y  n a d z i e j ę ,  ż e  
r o z w ó j  p ó jd z i e  w  k i e r u n k u  s o b o r o w e j  w s p ó l ­
n o t y  K o ś c io łó w ,  w s p ó l n o ty ,  w  k t ó r e j  n o w e  
s p e łn i e n i e  z n a jd z i e  p i e r w o t n a  s łu ż b a  P io t r o w a  
p a p i e ż a ” .

Jesteśm y zdania, że nasi teologowie m u­
szą w  przyszłości dołożyć m aksim um  w y­
siłków, by wypracować w łaściw ą teologię 
prym atu. Powinniśm y to skorygować to, 
co w  polemice naszych ojców było prze­
sadne i jednostronne i pokazać, jak  moż­
na uzasadnić prym at na podstaw ie Pisma

świętego i starokościelnej Tradycji, w y­
chodząc z sam ej istoty Kościoła, oraz jak  
mógłby ten  prym at służyć całem u Koś­
ciołowi. W yświadczylibyśmy takim  pozy­
tyw nym  oświadczeniem w  stosunku do 
papiestw a dobrą przysługę nie tylko n a­
szym braciom  rzymskokatolickim , którzy 
m yślą podobnie jak  i my, lecz także 
i wszystkim  innym  Kościołom znajdu ją­
cym się pod w pływ em  reform acji, które 
ciągle jeszcze — na przekór św iadectw u 
Pism a świętego — sądzą, że m uszą od­
rzucać papiestwo jako takie- Chyba żaden 
inny Kościół nie jest tak  powołany jak  
nasz do w skazania całem u chrześcijań­
stw u drogi, na k tórej mogłoby dojść do 
powszechnego uznania duchowego au tory­
te tu  i „ojcostwa ekum enicznego” (Y. Con- 
gar) biskupa rzymskiego. Przygotowanie 
tego w  sensie teologicznym jest przy­
szłym zadaniem  naszego Kościoła.

J e s z c z e  t r u d n i e j s z e  j e s t  d r u g ie  z a d a n ie .  
W  j a k i  s p o s ó b  j a k o  K o ś c ió ł  m n i e j s z o ś c i  p o ­
t r a f i m y  p r z e k o n y w a j ą c o  n a s z y m  ż y c ie m  k o ś ­
c i e ln y m  r e p r e z e n to w a ć  s y n o d a ł n o - e p i s k o p a l n ą  
i s to t ę  K o ś c io ła ?  M o ż e  s ię  t o  s t a ć  t y l k o  w  t e n  
s p o s ó b ,  ż e  j a k o  „ K o ś c ió ł  m i e j s c o w y ”  c z y  
„ k r a j o w y ”  w r a z  z e  s w y m  s y n o d e m  i b i s k u p a ­
m i  n a u c z y m y  s ię  p a t r z e ć  n a  s ie b i e  s a m y c h  
j a k o  n a  p r z e d s t a w i c i e l s tw o  i  c z ą s t k ę  j e d y ­
n e g o ,  n ie p o d z ie l n e g o  K o ś c io ła  — n a w e t  j e ż e l i  
ty m c z a s o w o  p r z e r w a n e  z o s t a ły  w ię z i  z  b i s k u ­
p e m  R z y m u .

W urzeczyw istnieniu jednego i niepo­
dzielnego Kościoła musim y odnowić s ta ­
rą  i czcigodną instytucję synodu, podob­
nie jak  należy ponownie ożywić i wyzwo­
lić z niezdrowej m onopolizacji apostolsko- 
-katolicki system w ładzy kościelnej, k tó­
ra  spoczywa w  urzędach biskupa, kap ła­
na i diakona jesteśm y mianowicie zda­
nia, że w  Kościele przyszłości, podobnie 
jak  w Kościele pierw otnym  obok apos- 
tolsko-katolickiego trzystopniowego urzę­
du, który powinien pozostać centrum  
wszystkich innym  urzędów, istnieć mogą 
jeszcze wolne, wywoływane bezpośred­
nio przez Ducha Św., służby (prorocy, 
nauczyciele, ewangeliści itd.) oraz cha­
ryzm aty, trw ałe lub przejściowe dary  d u ­
chowe. Wówczas odnowa naszego syste­
m u urzędów byłaby — w ludzkim  rozu­
m ieniu — całkowita.

N a  r a z i e  id z ie  j e d n a k  o  o d n o w ie n ie  i s t n i e j ą ­
c e g o  s y s t e m u  u r z ę d ó w ,  a  t o  j e s t  m o ż l iw e  
w ó w c z a s ,  g d y  n a u c z y m y  s ię  p a t r z e ć  z  B o ż e g o  
p u n k t u  w id z e n ia ,  t o  z n a c z y  w id z i e ć  z a d a n ia ,  
k t ó r e  n o s ic ie le  u r z ę d ó w  k o ś c i e ln y c h  m a j ą  
s p e łn i ć  j a k o  s w a  s łu ż b ę  w  K o ś c ie l e .  S p o ś r ó d  
w ie lu  p r o b  e m ó w , k t ó r e  w y n i k a j ą  z  t a k  p o ­
m y ś l a n e j  o d n o w y  w y m ie ń m y  ty l k o  n a j w a ż n i e j ­
s z e  w  d a n e j  c h w il i .  O s y n o d a c h  i z n a c z e n i u  
l a ik ó w  d l a  s y n o d a ln e g o  ż y c i a  K o ś c io łó w  m ó ­
w i l i ś m y  w e  w c z e ś n ie j s z y m  l i ś c ie  p a s t e r s k i m .  
O b e c n ie  id z ie  p rz e c ie  w s z y s t k im  o to ,  j a k i  m a  
b y ć  s t o s u n e k  b i s k u p ó w  d o  k a p ł a n ó w  i d i a ­
k o n ó w ,  a  p r z e z  n i c h  d o  p a r a f i i  i  o d w r o tn ie .

Odnowienie urzędu biskupiego w  du­
chu pierwotnego Kościoła jest szczególnie 
trudne w  naszym, szwajcarskim  Kościele. 
W łaściwie nie m am y tradycji biskupiej, 
k tóra przeniknęłaby w iarę naszych du­
chownych i świeckich wyznawców i do 
której moglibyśmy nawiązać. Inaczej jest 
np. w  starokatolickim  Kościele Holandii, 
który oddzielił się od Rzymu w łaśnie ze 
względu na urząd biskupi i jego niezależ­
ność i w  którym  to Kościele na skutek 
w arunków  historycznych zarówno kap ła­
ni jak  i świeccy wychowywani są i w y­
ras ta ją  w  szacunku dla tego urzędu. 
W naszym  k ra ju  było odw rotnie: urząd 
biskupi, początkowo przez w ielu odrzu­
cany i atakowany?' uzyskał znaczenie do­
piero dzięki osobowości jego pierwszego 
nosiciela, biskupa Edw arda Herzoga, m i­
mo że był on w szystkim  innym  niż h ie­
rarchią, w  tym  znaczeniu, że wykony­
w ał sw ą służbę w  duchu najw iększej 
skromności. Jednakże już wówczas, a ta k ­
że i dzisiaj b raku je  jeszcze^ niektórych 
podstawowych elementów, które mogłyby 
urząd biskupi należycie ustawić-

J a k i e  t o  s ą  e l e m e n t y ,  k t ó r e  c z y n ią  u r z ą d  
b i s k u p i  t y m ,  c z y m  j e s t  w  s w y m  z a H z  t i u ?  
P r z e d e  w s z y s t k im  w in ie n  o n  b y ć  b r a t e r s k i m  
u r z ę d e m  je d n o ś c i ,  w  k t ó r y m  z n a j d u j e  s w ą  
r e p r e z e n t a c j ę  j e d e n ,  n i e p o d z ie l o n y  K o ś c ió ł .  J e ­
ż e l i  z a  p u n k t  w y j ś c i a  p r z y j m i e m y  w s p o m n ia ­
n e  z a d a n ie ,  k t ó r e  z  w o l i  C h r y s tu s a  d a a e  j ^ s t  
b i s k u p o w i  w ś r ó d  i n n y c h  u r z ę d ó w  w  K o ś c ie le ,  
to  r o l ę  b i s k u p a  m o ż e m y  o k r e ś l i ć  n a s t ę p u j ą c o :  
j a k o  s to j ą c y  n a  s t r a ż y  b r a t e r s k i e j  j e d n o ś c i  
i  ł ą c z n o ś c i  z  c a ły m  K o ś c io łe m  C h r y s tu s o w y m ,  
b i s k u p  j e s t  n o s ic i e le m  u r z ę d u ,  d z i ę k i  k t ó r e -



m u  „ c z u w a  n a d  s p o łe c z n o ś c ią  k o ś c i e ln ą ,  s p o ­
g lą d a  n a  n i ą  t r o s k l i w i e 3 k i e r u j e  n i ą  j a k o  
p a s t e r z  i z a s p o k a j a  w s z e lk i e  j e j  p o t r z e b y ”  
(k s . K . S ta l d e r ) .

Dobrze rozum iany urząd biskupa za­
w iera w  sobie dwie funkcje: bierną
i czynną. B ierna funkcja polega na tym, 
by biskup słuchał parafii i duchownych, 
czynna natom iast — by szedł na ich cze- 
-łe i kierow ał nimi. Ażeby biskup mógł 
skutecznie wykonywać te funkcje, potrze­
ba m u w iernych doradców. Nie może 
być sam, skazany na okazyjne poparcie 
swych osobistych przyjaciół, którzy 
w  każdej chwili mogą uchylić się od 
udzielenia m u pomocy. Dlatego oprócz 
Rady Synodalnej pow inna powstać w  n a ­
szym Kościele Rada Biskupia (nie zaka­
zana konstytucją naszego Kościoła kap i­
tu ła  katedralna), k tórej członkowie m ieli­
by obowiązek z urzędu służyć swem u 
biskupowi poradą w  spraw ach ducho­
wych.

Równie w ażny, jeżeli nie jeszcze w ażn iej­
szy, jest w łaściw y stosunek biskupa do ka­
płanów, a przez n ich do parafii. Stosunek  
biskupa do w yśw ięconych  przezeń lub przez 
jego poprzedników kapłanów  ciągle jeszcze po­
zostaje stosunkiem  duchow ego ojcostw a, pod­
czas gdy powinien być również stosunkiem  
duchowego braterstwa. Spośród naszego du­
chow ieństw a najlepiej rozum ieją to ci, którzy  
w yw odzą się z K ościoła rzym skokatolickiego, 
oraz ci, którzy m ieli styczność z praw osław ­
nymi.

Jest rzeczą naturalną, że biskup winien 
zachowywać, nakazany m u przez jego 
urząd, ojcowski dystans wobec kapłanów, 
lecz równocześnie kapłanów  pow inien ce­
chować natu ra lny  stosunek do biskupa, 
nie zakłócony przez żaden kompleks au to­
ry te tu  lub jakikolw iek inny kompleks. 
Biskup m a być nie tylko przełożonym

kapłanów  czy ich „nadzorcą” (słowo 
„episcopus” tak  się najczęściej przekła­
da), gdyż takim  byłby tylko dla tych, 
którzy swe kapłaństw o trak tu ją  jako 
zwykłe urzędowanie” ; pow inien on być 
przede w szystkim  — jak  to słusznie 
powiedział pewien rzym skokatolicki teo­
log — „człowiekiem, który słucha”, m ę­
żem, który słucha kapłanów  i ich parafii, 
podziela ich troski i problem y, zgłębia 
je  i — na ile to jest możliwe — pomaga 
im  pod względem duszpasterskim . Jako 
ich duchowy ojciec m a się w  ten sposób 
stać ich duchowym  bratem .

Jest rzeczą niezbędną, by kapłani przycho­
dzili do sw ego biskupa, by rozm aw iali z nim
0 sw ych problem ach i zam iarach, by w ięc, 
krótko m ów iąc, u trzym yw ali z nim  kontakt 
„pozaparlam entarny”, osobisty, synodalny. T e­
go w łaśnie brakowało dotychczas. Czysto lis ­
tow ny kontakt n ie wystarcza, tak jak nie 
wystarcza, by w yłącznie kapłani odwiedzali 
sw ego biskupa. On także w inien ich odw ie­
dzać, ale rów nież n ie pow inien być przez 
nich traktow any jako ten, który przyjeżdża 
na inspekcję.

W arto się zatem  zastanowić, czy „pos­
tępow ania synodalno-osobistego” nie n a ­
leżałoby „zinstytucjonalizow ać” i czy nie 
powinno być regułą, by kapłani częściej 
odwiedzali swego biskupa i odwrotnie. 
Przy okazji takich  kontaktów  powinny 
być om awiane istotne problem y w iary
1 życia parafii. Biskup pow inien dobrze 
się orientować, jak i jest stan  w iary  jego 
diecezjan, a jednocześnie to co nowe, co 
to ru je sobie drogę w  parafiach i u k a ­
płanów  — o ile jest słuszne — powinno 
znajdować oddźwięk i poparcie biskupa. 
Wówczas bierna funkcja wysłuchiw ania 
mogłaby się przekształcić w  czynne dzia­
łanie.

Biskup jako reprezentant i św iadek wiary
j e d n e g o  i n ie p o d z ie l a n e g o  K o ś c io ła  m u s i  b y ć  
j e d n o c z e ś n i e  p r z y w ó d c ą  w  w ie r z e  i k i e r o w n i ­
k ie m  p o w ie r z o n y c h  m u  p a r a f i i .  T a k ż e  i  n a  
ty m  s t a n o w is k u  b i s k u p  w in ie n  d z i a ł a ć  j a k o  
d u c h o w y  o jc ie c  k a p ł a n ó w ,  u m a c n i a j ą c  ic h  
w  w ie r z e ,  p r z e s t r z e g a j ą c  p r z e d  w s z y s t k im  co  
w ie r z e  z a g r a ż a ,  a  k i e d y  t r z e b a ,  n a p r o w a d z a ­
j ą c  n a  w ła ś c i w ą  d ro g ę .  N a le ż y  t e ż  d o  j e g o  
o jc o w s k ic h  o b o w ią z k ó w  w y s t ę p o w a ć  p r z e c iw k o  
w y k r o c z e n i o m  o b y c z a jo w y m  lu b  o c z y w is ty m  
n a d u ż y c io m  u r z ę d u .  W  s p e ł n i a n i u  te j  f u n k c j i  
m u s i  b y ć  j e d n a k  o s t r o ż n y  i k i e r o w a ć  S ię  m ą ­
d ro ś c ią .

Następnym  w arunkiem  skutecznego wy­
konywania duchowego ojcostwa przez 
biskupa jest dotrzym ywanie przez k a­
płanów  słowa danego w  momencie św ię­
ceń, a m ianowicie posłuszeństwa i czci 
wobec biskupa. Mowa tu  o posłuszeństwie 
kanonicznym  wobec urzędu jedności- 
Cześć i posłuszeństwo w ym agane są nie 
ze względu na osobę biskupa, lecz dla 
um ocnienia starokościelnej zasady, że 
kapłani nie mogą w  spraw ach w iary. S 
urzędu i sakram entów  przedsiębrać 
i w prow adzać czegokolwiek bez wiedzy 
biskupa, podobnie jak  i on nie może 
uczynić czegokolwiek w  żadnej z tych 
dziedzin bez wiedzy innych biskupów. 
Nasze parafie  pow inny bardziej niż do­
tychczas wiedzieć, że kapłani działają na 
polecenie swego biskupa i że biskup 
z kolei współuczestniczy w  działaniu każ­
dego kapłana. K ontakt kapłanów  z bis­
kupam i pow inien zostać umocniony i b a r­
dziej widoczny dla parafian.

Jest rzeczą oczyw istą, że przy najlepszej 
naw et w oli biskupa i kapłana duchow y sto­
sunek „ojc iec-syn ” m oże zostać naruszony, 
dojść m oże do różnicy poglądów, a naw et do 
konfliktów . N ie m am y tu na m yśli spraw na­
tury pryw atnej, lecz takie, które dotyczą  
różnych zadań stojących przed biskupem  i  ka­
płanami. K onflikty pow inny być rozw iązyw ane  
w  duchu braterstwa i  n ie w ynoszone bez po­
trzeby przed w iernych, którzy zresztą n iew ie­
le przejm ują się zw ykłym i „kłótniam i teoio- 
gów ”. K apłani bez uprzedniego osobistego j! 
kontaktu z biskupem  pow inni unikać zajm o- , 
w ania na synodzie stanow iska przeciwko nie- - 
mu w  spraw ach m erytorycznych. Przez takie I 
postępow anie nie ty lko zakłócony zostanie 
duchowy stosunek „ojciec-syn ”, lecz poddana i 
w  w ątpliw ość w iarygodność w  ogóle urzędu 
w K ościele.

Ja k  osiągnąć w  naszym  Kościele du­
chową odnowę katolickiego systemu 
urzędów w  sensie wyłożonym powyżej ? 
Naszym zdaniem  może się to stać jedy­
nie przez odpowiednie wychowanie. Już 
przed laty  z różnych stron podnoszono 
głosy, by nasz dom studencki kierowany 
był przez doświadczonego kapłana, k tó­
rego zadaniem  byłoby — podobnie jak 
to się dzieje w sem inariach duchownych 
innych Kościołów — pomóc młodym teo­
logom, którym  do w ykształcenia nie wys­
tarczy sam a tylko nauka, w życiu du­
chowym, w  ukształtow aniu właściwej 
postawy kościelnej i w  zdobyciu um ie­
jętności dojrzałego działania. Młodzież 
studencka pow inna nadto  korzystać 
z porad doświadczonego psychologa. Ta­
kie kształcenie umysłów i charakterów  
kandydatów  do kapłaństw a przyczyniło­
by się nie tylko do polepszenia stosunku 
kapłanów  do biskupów  i Kościoła, lecz 
także, i przede wszystkim, do lepszych 
wzajem nych stosunków między kapłana­
mi.

W  n a s z e j  s p o łe c z n o ś c i  k o ś c i e ln e j ,  j a k  w  k a ż ­
d e j  i n n e j ,  n ie  do  u n ik n i ę c i a  j e s t ,  b y  m ię d z y  
d u c h o w n y m i ,  s t u d e n t a m i  t e o lo g i i  i  ś w ie c k im i  
n ie  m ó w iło  s ię  n i e r a z  z a  w ie l e  o s p r a w a c h  
c z y s to  o s o b is ty c h  r ó ż n y c h  o s ó b  i  b y  n a  s k u ­
te k  te g o  n ie  d o c h o d z iJ o  do  n i e p o r o z u m i e ń ,  
k o n f l i k tó w ,  w r o g o ś c i ,  k t ó r e  n e g a ty w n ie  d z i a ­
ł a j ą  n a  ż y c ie  k o ś c ie ln e  i  r u j n u j ą  p e ł n ą  z a u ­
f a n i a  w s p ó ł p r a c ę .  A b y  p r z e c iw d z ia ła ć  t e m u  
s t a n o w i  r z e c z y ,  c z y  n i e  b y ło b y  n a  c z a s i e  — 
t a k  j a k  to  n a  p r z y k ł a d  j e s t  w  n i e k t ó r y c h  
s t o w a r z y s z e n i a c h  z a w o d o w y c h  — u s ta n o w ić  
s w o b o d n i e  w y b i e r a n e  g r e m iu m ,  k t ó r e  m o g ło  
b y  p o c i ą g a ć  w i n n y c h  do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
i o d b u d o w y w a ć  w  k o n k r e t n y c h  p r z y p a d k a c h  
d o b r e  im ię  i w z a j e m n e  z a u f a n i e ?  P y t a n i e  to  
z p e w n o ś c ią  w a r t e  j e s t  p o w a ż n e g o  z a s t a n o w i e ­
n ia  s ię .

D e c y d u j ą c e j  p r z e m ia n y  n a  le p s z e  m o ż e  j e d ­
n a k  d o k o n a ć  ty l k o  D u c h  Ś w ię ty .  O n  s a m  
j e d y n i e  p o t r a f i ,  j e ś l i  p r o s i ć  G o o to  b ę d z ie ­
m y , n a d a ć  w y k o n y w a n y m  p r z e z  n a s  u r z ę d o m  
w ła ś c iw ą  im  t r e ś ć  d u c h o w ą ,  s p o w o d o w a ć  o ż y ­
w ie n ie  b r a t e r s k i c h  k o n ta k tó w  m i ę d z y  b i s k u ­
p e m , k a p ł a n a m i  i p a r a f i a n a m i .  D o p ie r o  w ó w ­
c z a s  z a j a ś n i e j e  w  n a s z y m  K o ś c ie le  N ie s tw o r z o ­
n a  Ś w ia t ło ś ć  i s p e łn i ą  s ię  s ło w a  p r o r o c t w a :  
„ M ą d r z y  b ę d ą  ś w ie c i ć  j a k  b la s k  s k l e p i e n i a ,  
a  c i , k t ó r z y  n a u c z y l i  w ie lu  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  
j a k  g w ia z d y  n a  w ie k i  i  n a  z a w s z e ”  (D a n .
12, 3).
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Prezbiterium kościoła polskokatolickiego przy ul. Łagiew­
nickiej 54, w Krakowie w czasie ekumenicznego nabożeń­
stwa

Duchowni uczestniczący w nabożeństwie ekumenicznym w 
Krakowie (od lewej: ks. A. Pietrzyk, ks. A. Bardecki, ks. K. 
Bonczar, ks. K. Kubisz i ks. Ł. Kokosa)

W polskokatolickiej 1 
Witold Benedyktowie!

„ Wszystko na nowo 
zjednoczyć  w Chrystusie...1

O s t a tn i a  W ie c z e r z a  d o b ie g a ła  k o ń c a .  C h r y s tu s  P a n  ż e ­
g n a  s i e  z  A p o s to ła m i ,  p r z e k a z u j ą c  im  s w o je  o s t a t n i e  w s k a ­
z a n ia  i u p o m n i e n ia .  S p o j r z e n ie  n a  d o ty c h c z a s o w ą  d z i a ł a l ­
n o ś ć  p o z w a l a  M u  s tw ie r d z i ć :  „ W y p e łn i ł e m  d z ie ło ,  k t ó r e  m i 
d a ł e ś  d o  w y k o n a n i a ”  ( J a n  17, 4).

J a k o  R ó g , w id z ia ł  Z b a w ic ie l  z  c a ł ą  j a s n o ś c i ą  p r z y s z ł e  
k o le je  K o ś c io ła ,  k t ó r y  m a  k o n ty n u o w a ć  r o z p o c z ę te  p r z e z  
N ie g o  d z ie ło  z b a w i e n ia  lu d z k o ś c i .  T o  z a ś ,  c o  w ó w c z a s  d o ­
s t r z e g a ł  m u s ia ło  G o p r z e r a ż a ć ,  s k o r o  w  s w e j  a r c y k a p ł a n -  
s k ie j  m o d l i tw ie  z  w ie lk ą  ż a r l iw o ś c ią  p r o s i  O jc a  n i e b i e s k i e ­
g o :  „ a b y  w s z y s c y  s t a n o w i l i  j e d n o ,  j a k  T y , O jc z e , w e  m n ie ,  
a  j a  w  T o b ie ,  a b y  i o n i  s t a n o w i l i  j e d n o  w  n a s ”  ( J a n  17, 21).

T o  w ie l k ie  z o b o w ią z a n ie  n a ło ż o n e  p T z ez  P a n a  J e z u s a  n a  
w y z n a w c ó w  w s z y s t k i c h  w ie k ó w  i p o k o le ń ,  z c a łą  p e w n o ś c ią  
r o z u m ie l i  i  w y p e łn i a l i  c h r z e ś c i j a n i e  p i e r w s z y c h  w ie k ó w .
C z y ta m y  b o w ie m  o n ic h ,  ż e :  „ J e d e n  d u c h  i j e d n o  s e r c e  
o ż y w ia ło  w s z y s t k ic h  w ie r z ą c y c h ”  (D z. A p . 4, 32).

N a s t ę p n e  j e d n a k  w ie k i  p r z y n i o s ł y  K o ś c io ło w i  b a r d z o  
s m u tn e  d o ś w i a d c z e n ia  w  t y m  w z g lę d z ie .  Z n a le ź l i  s i e  w y z ­
n a w c y  C h r y s tu s a ,  k t ó r z y  n ie  c h c ie l i  p a m ię t a ć  o t y m ,  ż e  
B ó g  j e s t  O jc e m  w s z y s t k i c h  łu d z i .  P o d s t a w o w e  p r a w o  E w a n ­
g e l i i ,  p r z y k a z a n i e  m i ło ś c i  b l i ź n ie g o ,  c o r a z  c z ę ś c ie j  t r a c i ł o  
w ś r ó d  w i e r z ą c y c h  w  B o g a  p r a w o  o b y w a te l s tw a .  N a to m ia s t  
c o r a z  h a r d z i e j  d o c h o d z i ły  d o  g ło s u  lu d z k ie  s ł a b o ś c i  i  n a ­
m ię tn o ś c i .  N a s t ę p s tw e m  ta k i e g o  p o s t ę p o w a n i a  b y ło  t r w a j ą c e  
p r z e z  w ie l e  s tu l e c i  b o le s n e  r o z d a r c i e  K o ś c io ła  C h r y s tu s o ­
w e g o . R a z  j e s z c z e  p o w tó r z y ł a  s ie  h i s to r i a  z w a ś n io n e j  g m m y  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  w  K o r y n c ie ,  k t ó r e j  c z ło n k o w ie  — z a m ia s t  
t r w a ć  w  j e d n o ś c i  — p o d z ie l i l i  s ie  n a  o d ła m y  z w a lc z a j ą c e  
s i ę  w z a j e m n ie  i m ó w ią c e :  „ J a  j e s t e m  o d  P a w ł a ,  j a  o d  
A p o l lo s a ;  j a  j e s t e m  K e f a s a ,  a  ja  C h r y s t u s a ”  (I K o r .  1, 12).

Z  b ie g ie m  c z a s u  z a i s tn ia łe  p o d z ia ły  p o g łę b ia ły  s ię . R ó ż ­
n ic e  r e l i g i j n e  w ie l o k r o tn i e  s t a w a ł y  s ię  p o w o d e m  r o z l e w u  
k r w i ,  d o p r o w a d z a ł y  d o  w z a j e m n e j  n ie c h ę c i ,  a  n a w e t  w r o ­
g o ś c i lu d z i ,  k tó r z y  p r z e c ie ż  b y l i  c h r z e ś c i j a n a m i .  Z a m ia s t
w ię c  w z a j e m n ie  s ię  z w a lc z a ć ,  p o w in n i  j e d n o c z y ć  s ię  
w  C h r y s tu s ie .  B o  p r z e c i e ż  w e d łu g  n a u k i  O b ja w ie n ia :  „ J e ­
d e n  j e s t  P a n ,  j e d n a  w ia r a ,  j e d e n  c h r z e s t .  J e d e n  j e s t  B ó g  
i O jc ie c  w s z y s t k i c h ” , (E fe z . 4, 5—6).

T e  n i e z b y t  c h l u b n e  k a r t y  w  d z i e j a c h  K o ś c io ła  — b ę d ą c e  
s k u tk i e m  d z i a ł a n i a  p i e r w i a s t k a  lu d z k ie g o  — n a l e ż ą  j e d n a k  
d o  b e z p o w r o tn e j  p r z e s z ło ś c i .  P r z y c h o d z i ły  c h w i l e  z a s t a n o ­
w ie n ia  s ię  n a d  s m u tn ą  p r z e s z ł o ś c ią  w  ty m  w z g lę d z ie ,  k t ó r e j  
w s t y d z i l i  s ię  w s z y s c y .  P o c z ą w s z y  o d  p o ło w y  X IX  w ie k u  
ro z p o c z ą ł  s i ę  w  ś w i e c i e  c h r z e ś c i j a ń s k i m  n a w r ó t  d o  E w a n ­
g e l i i ,  j a k o  ź r ó d ła  o d n o w y  lu d z k o ś c i .  C o ra z  c z ę ś c ie j  z a c z ę ły  
s i ę  o d z y w a ć  — p o c z ą tk o w o  j e s z c z e  n i e ś m ia ł e  — g ło s y ,  n a ­
w o łu j ą c e  w s z y s t k i e  K o ś c io ły  c h r z e ś c i j a ń s k i e  d o  w z a j e m ­
n e g o  z b l iż e n i a ,  w s p ó ł p r a c y  i z j e d n o c z e n ia  w  C h r y s tu s i e  
j a k o  G ło w ie . J e d n a k  d o p ie r o  65 la t  te m u ,  z o b o w ią z a n ie  z a ­
w a r t e  w  m o d l i tw ie  a r c y k a p ł a ń s k i e j  Z b a w ic ie l a ,  , , a b y  w s z y s ­
c y  s t a n o w i l i  j e d n o ” , z o s ta ło  o d k r y t e  n a  n o w o  i  d o s t r z e ż o n e  
w  c a łe j  s w e j  d o n io s ło ś c i .  P r z y c z y n i ł  s ię  4d o  te g o  a r c y b i s k u p  
U p p s a l i ,  S o d e r b lo m .  I d e a  w s p ó łż y c i a  e k u m e n ic z n e g o  r z u c o n a  
p r z e z  te g o  o p a t r z n o ś c io w e g o  m ę ż a  z  b ie g ie m  c z a s u  z a t a ­
c z a ła  c o r a z  s z e r s z e  k r ę g i .  J e j  z w o le n n ik a m i  s t a w a l i  s ię
c o r a z  to  n o w i  lu d z ie .  C o r a z  l i c z n i e j s z e  K o ś c io ły  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e ,  w e  w z a j e m n y c h  k o n t a k t a c h  z  p o z o s ta ły m i  w y z n a ­
n ia m i ,  p o s t a n a w i a ł y  k i e r o w a ć  s ię  e k u m e n ic z n y m i  z a s a d a m i .  
W  te j  z a ś  c h w il i  — c o  s tw ie r d z i ć  n a l e ż y  z  n a j w i ę k s z y m  
z a d o w o le n ie m  — d z i a ła l n o ś ć  e k u m e n ic z n a  s t a ł a  s ię  p o tę ż n y m  
r u c h e m ,  o  z a s i ę g u  o g ó ln o ś w ia to w y m .

R u c h  e k u m e n ic z n y  p r z e t r w a ł  p r ó b ę  c z a s u .  N a d e s z ł a  w ię c  
p o r a  u j ę c i a  go  w  r a m y  o r g a n i z a c y j n e .  W  r o k u  1948 p o w o ­
ł a n a  z o s ta ła  d o  ż y c ia  Ś w ia to w a  R a d a  K o ś c io łó w , k t ó r a
z  u r z ę d u  z a j ę ł a  s ię  s z e r z e n ie m  t e j  i d e i  o r a z  k o o r d y n o w a ­
n ie m  d z i a ła ln o ś c i  e k u m e n ic z n e j .  Z  i n i c j a t y w y  t e j ż e  S w ia -

Echa ekumen
to w e j  R a d y ,  K o ś c io ły  c h r z e ś c i j a ń s k i e  p o s t a n o w i ł y  s y s t e ­
m a ty c z n i e  p o d  k o n ie c  s ty c z n ia  k a ż d e g o  r o k u  o r g a n i z o w a ć  
E k u m e n ic z n y  T y d z ie ń  M o d l i tw  o Z j e d n o c z e n ie  C h r z e ś c i ja n .  
T a k  w ię c  o d  s z e r e g u  ju ż  l a t ,  w  c z a s i e  t r w a n i a  T y g o d n ia  
M o d li tw , c h r z e ś c i j a n i e  z  r ó ż n y c h  K o ś c io łó w  g r o m a d z ą  s ię  
r a z e m , b y  p r z e d  t r o n  w s p ó ln e g o  O jc a  z a n o s i ć  m o d ł y  o  w i­
d z i a ln ą  j e d n o ś ć  c a łe j  s p o łe c z n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .

T e g o r o c z n y  T y d z ie ń  M o d li tw  o d b y ł  s ię  w  d n ia c h  o d  
18—25 s ty c z n ia .  S z c z e g ó ło w y  p r o g r a m  o b c h o d ó w  o p r a c o w a ­
n y  z o s ta ł  p r z e z  p o w o ła n ą  d o  t e g o  k o m i s j ę ,  s k ł a d a j ą c ą  s ię  
z  p r z e d s t a w i c i e l i  Ś w ia to w e j  R a d y  K o ś c io łó w  o r a z  r e p r e z e n ­
t a n tó w  w a ty k a ń s k i e g o  S e k r e t a r i a t u  d o  S p r a w  J e d n o ś c i  
C h r z e ś c i ja n .  J u ż  t e n  f a k t  s t a n o w i  j e d e n  z  w i d o c z n y c h  d o ­
w o d ó w  p o s t ę p u j ą c e j  w s p ó ł p r a c y  e k u m e n ic z n e j .  N a s t ę p n y m  
h a s ł e m  t e g o r o c z n y c h  o b c h o d ó w  s t a ł y  s ię  s ło w a  ś w . P a w ła  
„ w s z y s tk o  n a  n o w o  z j e d n o c z y ć  w  C h r y s t u s i e ”  { E fez , 1, 10).

K o ś c io ły  c h r z e ś c i j a ń s k i e  n a  t e r e n i e  m i a s t a  K r a k o w a  o d  
d a w n a  z n a n e  s ą  ze  s w y c h  o t w a r t y c h  p o s t a w  e k u m e n ic z n y c h .  
A k ty w n o ś ć  e k u m e n ic z n a  p o s z c z e g ó ln y c h  K o ś c io łó w  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i c h  w z m o g ła  s ię  z n a c z n ie  o d  c h w il i ,  k i e d y  w  p o d w a ­
w e ls k im  g r o d z i e  z o r g a n i z o w a n y  z o s t a ł  O d d z ia ł  P o l s k i e j  R a d y  
E k u m e n ic z n e j .  O s i ą g n ię c ia  n a s z e g o  O d d z ia łu  z n a n e  s ą  n ie  
t y l k o  w  k r a j u ,  a l e  i z a  g r a n i c ą .  P r z e d s t a w i c i e l e  p o s z c z e g ó l­
n y c h  s p o łe c z n o ś c i  w y z n a n i o w y c h  w  n a s z y m  m ie ś c ie ,  z a w s z e  
w k ła d a l i  w  p r z y g o t o w a n i e  o b c h o d ó w  T y g o d n i a  M o d l i tw  
w ie l e  s e r c a .  N ie  in a c z e j  b y ło  r ó w n ie ż  w  r o k u  b ie ż ą c y m .  
D u s z p a s t e r z e  z  K o ś c io łó w  c z ło n k o w s k i c h  n i e  t y l k o  s a m i  w y ­
k a z a l i  s w ą  o g r o m n ą  a k t y w n o ś ć  i  z a a n g a ż o w a n i e ,  a l e  p o ­
t r a f i l i  p r z e k a z a ć  je  s w o im  p a r a f i a n o m .  N ic  w ię c  d z iw n e g o ,  
ż e  t e g o r o c z n y  T y d z ie ń  M o d li tw  w  K r a k o w ie  w y p a d ł  w y ­
j ą t k o w o  o k a z a le .  Ś w i a d c z y ła  o  t y m  n a p r a w d ę  l i c z n a  f r e k ­
w en c ja^  w y z n a w c ó w  o r a z  a t m o s f e r a  p a n u j ą c a  p o d c z a s  z g r o ­
m a d z e ń  m o d l i t e w n y c h  w  ś w i ą t y n i a c h  p o s z c z e g ó ln y c h  K o ś ­
c io łó w .

S to s o w n i e  d o  u s t a l o n e g o  p r o g r a m u  u r o c z y s t o ś c i  e k u m e ­
n ic z n y c h ,  w  n ie d z ie l ę  d n i a  19 s ty c z n ia  b r .  o d b y ło  s i ę  n a ­
b o ż e ń s tw o  w  ś w i ą ty n i  p a r a f i i  p o l s k o k a t o l i c k i e j  p r z y  u l.  
Ł a g ie w n ic k i e j  54. W  p ó ź n y c h  g o d z in a c h  p o p o łu d n i o w y c h ,  
n a j w i ę k s z a  i n a j b a r d z i e j  o k a z a ł a  n a s z a  ś w i ą t y n i a  w  K r a ­
k o w ie  w y p e łn i ł a  s ię  w ie r n y m i .  B y li  w ś r ó d  n i c h  w y z n a w c y  
z K o ś c io łó w  e k u m e n ic z n y c h ,  j a k  r ó w n ie ż  b a r d z o  l i c z n i e  
z g r o m a d z e n i  w ie r n i  z  p a r a f i i  w  K r a k o w ie .  N ie  z a b r a k ło  
r ó w n ie ż  w y z n a w c ó w  o r a z  s i ó s t r  z a k o n n y c h  z  K o ś c io ła  
r z y m s k o k a to l i c k i e g o .

W ś r ó d  d u c h o w ie ń s t w a  w  n a b o ż e ń s t w i e  u c z e s t n i c z y l i :  a d ­
m i n i s t r a t o r  D ie c e z j i  K r a k o w s k i e j  K o ś c io ła  P o l s k o k a to l i c k i e ­
go  — k s .  B e n e d y k t  S ę k , p r e z e s  O d d z ia łu  P R E , k s .  s e n i o r  
K a r o l  K u b is z  — p r o b o s z c z  p a r a f i i  e w a n g e l i c k o - a u g s b u r s k i e j ,  
k s .  s u p e r i n t e n d e n t  L u c ja n  Z a p e r t y  — p a s t o r  z b o r u  K o ś c io ła  
M e to d y s ty c z n e g o ,  k s .  k a n o n i k  E u g e n iu s z  L a c h o c k i  — p r o ­
b o s z c z  p a r a f i i  p r a w o s ł a w n e j ,  k s .  p r e z b i t e r  K r z y s z to f  B e d ­
n a r c z y k  — p a s t o r  z b o r u  K o ś c io ła  C h r z e ś c i j a n  B a p t y s t ó w ,  
k s .  J e r z y  M a r k o w s k i  — d u s z p a s t e r z  z b o r u  K o ś c io ła  M e to ­
d y s ty c z n e g o  z  P r z e m y ś l a  o r a z  k s .  p r a ł a t  d r  A n d r z e j  B a r ­
d e c k i  — d e l e g a t  d o  s p r a w  e k u m e n i i  K u r i i  M e t r o p o l i t a ln e j  
w  K r a k o w ie .  P o n a d to  K o ś c ió ł  P o l s k o k a to l i c k i  r e p r e z e n t o ­
w a l i  k s ię ż a  z  n a s z e g o  m i a s t a  o r a z  k i l k u  p r z y b y ł y c h  z  t e r e n u  
d ie c e z j i .

W r a z  z  u d e r z e n ie m  g o d z in y  1 7 -te j r o z p o c z ę ło  s i ę  n a b o ­
ż e ń s tw o .  U r o c z y s t ą  M sz ę  S w i e tą  o  z j e d n o c z e n ie  w s z y s tk ic h  
c h r z e ś c i j a n ,  c e l e b r o w a ł  w  a s y ś c i e  d u c h o w ie ń s t w a  a d m in i ­
s t r a t o r  D ie c e z j i  K r a k o w s k i e j ,  k s .  B e n e d y k t  S ę k .  W ś r ó d  
g łę b o k ie g o  s k u p i e n i a  i r o z m o d le n i a  w i e r n y c h  u c z e s t n i c z ą ­
c y c h  w  n a b o ż e ń s t w i e  p ły n ę ły  d o  B o g a  ś p i e w a n e  p r z e z  c e ­
l e b r a n s a  s ło w a  k o l e k t y  m s z a l n e j :

„ O k a ż  n a m ,  P a n i e ,  b o g a c tw o  T w o je g o  m i ło s i e r d z i a  i  m o ­
c ą  D u c h a  T w o je g o  u s u ń  p o d z i a ły  c h r z e ś c i j a n ,  a b y  w y ­
r a ź n i e j  s ię  o k a z a ło ,  ż e  K o ś c ió ł  T w ó j  j e s t  z n a k ie m  w z n ie -

i cznego tygo
s io n y m  n a d  n a r o d a m i ,  a  ś w ia t  o ś w i e c o n y  T w y m  ś w i a t ł e m
u w ie r z y ł  w  C h r y s tu s a ,  k tó r e g o  p o s ła ł e ś .”
W  p r z e r w a c h  p o m i ę d z y  g ło ś n y m i  t e k s t a m i  M s z y  ś w i ę t e j ,  

u c z e s t n i c y  p e ł n ą  p i e r s i ą  ś p i e w a l i  g łę b o k ie  w  s w e ]  t r e ś c i ,  
s t a r o p o l s k i e  k o lę d y .  P o n a d t o  w y s t ą p i ł  z  r e p e r t u a r e m  k o lę d  
c e r k i e w n y c h  c h ó r  p a r a f i i  p r a w o s ł a w n e j  p o d  d y r e k c j ą  p . J u l i i  
L a c h o c k ie j .

O k o l ic z n o ś c io w e  k a z a n i e  p o  E w a n g e l i i  w y g ło s i ł  z n a n y  p u ­
b l i c y s t a ,  r e d a k t o r  T y g o d n i k a  P o w s z e c h n e g o ,  k s .  d r  A n d r z e j  
B a r d e c k i .  W  o p a r c i u  o  t e k s t y  P i s m a  ś w i ę te g o  w y z n a c z o n e  
p r z e z  p r o g r a m  T y g o d n i a  M o d li tw  k a z n o d z ie j a  s tw ie r d z i ł  
m ie d z y  in n y m i ,  ż e :

— B ó g  w z y w a  n a s ,  j a k  w e z w a ł  A b r a h a m a ,  d o  p o d ję c ia  
. . r y z y k a ”  j a k i m  j e s t  p ó j ś c i e  z a  P a n e m ;

— p o s t ę p u j ą c  z a  w e z w a n ie m  B o g a , m a m y  m o ż l iw o ś ć ,  b y  
j a k  S a m a r y t a n k a  p r z y  s t u d n i  z a c z e r p n ą ć  o d  Z b a w ic ie ­
l a  w o d y  ż y w e j ;

— n a  t e j  d r o d z e ,  p o d o b n ie  j a k  u c z m o w ie  z  E m a u s ,  s p o ­
t y k a m y  s ię  z C h r y s tu s e m ,  k t ó r y  i  n a m  m o ż e  o tw o r z y ć  
o c z y  n a  z n a k i  c z a s ó w ;

— p o s łu s z n i  w e z w a n iu  B o g a  p ó jd z i e m y  z a  J e g o  g ło s e m  
d r o g ą ,  k t ó r a  w ie d z ie  d o  z j e d n o c z e n ia  w s z y s t k i c h  w  C h r y ­
s tu s ie .

W  c z a s i e  t r w a n i a  M s z y  Ś w ię te j  n i e  z a b r a k ło  p o d n io s ły c h  
a  n a w e t  w z r u s z a j ą c y c h  m o m e n tó w .  J e d e n  z  n i c h  m ia ł  m i e j ­
s c e  w te d y ,  g d y  o b e c n i  n a  n a b o ż e ń s t w i e  ś p ie w a l i  m o d l i tw ę , 
k t ó r e j  n a u c z y ł  lu d z i  S y n  B o ż y . N ie z a p o m n ia n e  to  b y ło  
w r a ż e n ie ,  k i e d y  m e to d y ś c i  i r z y m s k o k a to l i c y ,  e w a n g e l ic y  
z n r a w o s ła w n y m i ,  b a p t y ś c i  w r a z  z  p o l s k o k a t o l ik a r m ,  j e d ­
n y m  z g o d n y m  c h ó r e m  w o ła l i  d o  B o g a :  , , 0 ] c z e  n a s z . . .
ś w ię ć  s ię  I m ie  T w o je . . .  p r z e j d ź  k r ó l e s t w o  T w o je . . .  b ą d z  
w o la  T w o ja . . . ” .

D o S to łu  P a ń s k ie g o  p r z y s t ą p i ł a  l i c z n a  g r u p a  w y z n a w c ó w  
n a s z e g o  K o ś c io ła .  Ż y w im y  j e d n a k  n a d z ie ję ,  z e  z c z a s e m  
n o m i e d z y  K o ś c io ła m i  c h r z e ś c i j a ń s k i m i  n a s t a m e  p e ł n a  i n t e r -  
k o m u n i a .  W te d y  w  ś w i ą ty n i a c h  n a s z y c h  k a r m i ć  s ię  b ę d ą  
C ia łe m  P a ń s k im  w s z y s c y  c h r z e ś c i j a n i e  b e z  w y ją t k u .  M sz a  
ś w ię ta  z a k o ń c z o n a  z o s t a ł a  w s p ó ln y m  b ło g o s ła w ie ń s tw e m ,  
k tó r e g o  u d z i e l i l i  d u c h o w n i  r e p r e z e n t u j ą c y  p o s z c z e g ó ln e  
K o ś c io ły .  Z g r o m a d z e n i  r a z  je s z c z e  z w r ó c i l i  s ię  d o  B o g a  
z p r o ś b ą  o p o m o c  i b ło g o s ła w ie ń s tw o  w  p r a c y  n a d  r e a l i ­
z a c j ą  w ie lk ie g o  d z i e ła  je d n o ś c i  w  C h r y s tu s i e ,  ś p i e w a j ą c  
z  p r z e j ę c i e m :

„ P o d  T w ą  o b r o n ę ,  O jc z e  n a  n ie b ie ,
G r o n o  T w y c h  d z ie c i  s w ó j  p o w ie r z a  lo s ;
T y  n a m  b ło g o s ła w ,  r a t u j  w  p o t r z e b ie ,
I  b r o ń  o d  z g u b y ,  g d y  z a g ra ż a  c io s ! ”

N a s t ę p n i e  z a b i e r a j ą  g ło s  d u c h o w n i  z K o ś c io łó w  b io r ą c y c h  
u d z i a ł  w  p r a c a c h  e k u m e n ic z n y c h .  W  k r ó t k i c h ,  le c z  s e r d e c z ­
n y c h  s ło w a c h  p r z e k a z u j ą  u c z e s t n ik o m  m o d l i t e w n e g o  s p o t ­
k a n i a  p o z d r o w ie n i a  o d  s w o ic h  s p o łe c z n o ś c i  w y z n a n i o w y c h .  
P r z e m ó w i ł  r ó w n ie ż  p r e z e s  O d d z ia łu  P R E  w  K r a k o w ie ,  g o s ­
p o d a r z  u r o c z y s t o ś c i ,  k s . B e n e d y k t  S ę k . S tw ie r d z i ł  o n  m i ę ­
d z y  i n n y m i ,  ż e  o b s e r w u je  s i ę  p r z e j a w y  a u t e n t y c z n y c h  p o s ­
ta w  e k u m e n ic z n y c h ,  c z e g o  d o w o d e m  j e s t  r ó w n ie ż  a t m o s f e ­
r a  b r a t e r s t w a  p a n u j ą c a  p o d c z a s  d z i s i e js z e g o  n a b o ż e n s t w a .  
W y r a z i ł  n a s t ę p n i e  g łę b o k ie  p r z e k o n a n ie ,  ż e  o d p o w ie d n i  
k l i m a t  p a n u j ą c y  w e  w z a j e m n y c h  s to s u n k a c h  p o m i ę d z y  p o s z ­
c z e g ó ln y m i  K o ś c io ła m i  p r z y s p o r z y  c h w a ły  B o g u , o r a z  p r z y ­
c z y n i  s ię  d o  k o n s o l id a c j i  c a łe g o  p o ls k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a .  
W  s e r d e c z n y c h  s ło w a c h  p o d z ię k o w a ł  w s z y s t k im  z a  u d z i a ł  
w  n a b o ż e ń s t w i e  o r a z  z a c h ę c i ł  do u c z e s t n i c t w a  w  p o z o s ta ły c h  
o b c h o d a c h  T y g o d n i a  M o d li tw , p o d a j ą c  r ó w n o c z e ś n ie  t e r m i ­
n y  n a b o ż e ń s t w  w  p o s z c z e g ó ln y c h  K o ś c io ła c h .

N a  z a k o ń c z e n i e  n a b o ż e ń s t w a  z a ś p i e w a l i  w s z y s c y  u c z e s t n i ­
c y  p i e ś ń  r e l i g i j n ą  z a c z y n a j ą c ą  s ię  o d  s łó w :

„ J u ż  s ię  n i e  b ó j  d łu ż e j ,  j a m  p r z y  b o k u  tw y m ...* ’
R e f r e n  t e j  p i e ś n i  b r z m ia ł :

„ J a m  n ig d y  n ie  s a m , j a m  . . . g d y  n i e  s a m ;
T a k  m i m ó j  P a n  p r z y o b ie c a ł ,
N ig d y  n ie  b ę d ę  j u ż  s a m ! ”

S ło w a  t e  t c h n ę ł y  u f n o ś c i ą  i  p r z e k o n a n ie m ,  ż e  n a  d r o d z e
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Duchowni i świeccy uczestnicy nabożeństwa ekumenicznego 
w katedrze warszawskiej przy ul. Szwoleżerów

tatedrze warszawskiej przemawia ks.
— prezes PRE

dnia modlitw
z m ie r z a j ą c e j  d o  z j e d n o c z e n ia  c h r z e ś c i j a ń s t w a  n i e  j e s t e ś m y  
o s a m o t n ie n i ,  p o n ie w a ż  z  n a m i  j e s t  P a n .  W te d y  p r z e ż y l i ś m y  
j e s z c z e  j e d e n  n i e z a p o m n i a n y  m o m e n t .  P o d c z a s  ś p ie w u  r e f ­
r e n u  o s t a t n i e j  s t r o f k i  p ie ś n i ,  w s z y s c y  d u c h o w n i  u tw o r z y l i  
k r ą g ,  ś c i s k a j ą c  s o b ie  s e r d e c z n ie  d ło n ie .  W ie rn i  o b s e r w u ją c y ,  
ż e  ic h  d u s z p a s t e r z e  t r a k t u j ą  s ię  j a k  b r a c i a ,  m ie l i  w  o c z a c h  
łz y  r a d o ś c i .  O d e s z l i  d o  s w y c h  d o m ó w  z  w e w n ę t r z n y m  p r z e ­
k o n a n i e m ,  że  k a ż d e  t a k i e  e k u m e n ic z n e  s p o tk a n i e ,  k a ż d a  
c h w ila  w s p ó ln e j  m o d l i tw y ,  p r z y b l i ż a  c h w i l ą  o s ta t e c z n e g o  
z j e d n o c z e n ia  c h r z e ś c i j a ń s t w a  w  C h r y s tu s i e  j a k o  G ło w ie .

O s ta tn im  a k c e n te m  u r o c z y s t o ś c i  b y ła  t r a d y c y j n a  a g a p a  
p o łą c z o n a  z  o p ła tk ie m  e k u m e n ic z n y m ,  z o r g a n i z o w a n a  w  lo ­
k a l u  K u r i i  B is k u p ie j  K o ś c io ła  P o ls k o k a to l ic k i e g o .  W  c z a s ie  
s p o t k a n i a  m ie l i  o k a z j ę  p o d z ie l i ć  s ię  w r a ż e n i a m i ,  z a ś  p r e ­
z e s  O d d z ia łu  P R E  k s . B e n e d y k t  S ę k  p r z e k a z a ł  z g r o m a d z o ­
n y m  p o z d r o w ie n ia  o d  n o w e g o  p r e z e s a  P R E  k s .  p r c f .  d r  W i­
to l d a  B e n e d y k to w ic z a  o r a z  s e k r e t a r z a  k s . m g r  Z d z is ła w a  
P a w l ik a .

O b c h o d y  z w ią z a n e  z  T y g o d n ie m  M o d li tw  o  Z je d n o c z e n ie  
C h r z e ś c i j a n  z o s t a ły  z a k o ń c z o n e .  T o  j e d n a k ,  c o  w  t y m  o k r e ­
s ie  p r z e ż y l i ś m y ,  b ę d z ie  d la  w s z y s t k i c h  d z i a ła c z y  e k u m e n i c z ­
n y c h  — d u c h o w n y c h  i  ś w ie c k ic h  — z a c h ę t ą  d o  d a l s z e j  p r a ­
c y ,  a b y  „ w s z y s tk o  n a  n o w o  z j e d n o c z y ć  w  C h r y s tu s i e ”  
(E fe z . l s 10).

KS. JAN KUCZEK

Nabożeństwo ekumeniczne 
w Tiójmieście i Gdyni

Ruch ekum eniczny coraz bardziej nab iera siły. 
Zgodnie z założeniami program owym i Polskiej Rady 
Ekum enicznej, tak  jak  w  la tach ubiegłych, tak  i w 
tym  roku zostały zorganizowane „M odlitwy o Jedność 
Chrześcijan” w  dniach od 18 do 26 stycznia br. Św ia­
domość potrzeby zjednoczenia podzielonych chrześci­
jan  coraz w yraźniej dojrzewa. W yrazem  tego jest u ­
dział coraz większej liczby księży Kościoła Rzymsko­
katolickiego, jak  i w iernych tego Kościoła, w  nabo­
żeństwach ekumenicznych.

Pierw sze nabożeństwo odbyło się w dniu 18 stycz­
n ia br. w  parafii praw osław nej we Wrzeszczu. W n a­
bożeństwie, obok księży Kościoła Polskokatolickiego 
i duchownych zrzeszonych w W ojewódzkim Oddziale 
Polskiej R ady Ekumenicznej, również wzięli udział 
duchowni z Kościoła Rzymskokatolickiego z biskupem  
gdyńskim  n a  czele.

Dnia 19 stycznia br. (niedziel?) nabożeństwo odby­
ło się w katedrze oliwskiej, na k tó re  zostali zaprosze­
ni przedstaw iciele kościołów innych wyznań, w  tym 
i kapłani naszego Kościoła.

W poniedziałek, tj. 20.1., uroczysta Msza św. w  in ­
tencji „Oby wszyscy byli jedno” odbyła się w  parafii 
polskokatolickiej pw. M atki Boskiej W niebowziętej w 
Gdyni. P rzy te j okazji parafia  tu tejsza znowu z radoś­
cią m ogła powitać swego ordynariusza ks. bpa Ta­
deusza Majewskiego. Ponadto w nabożeństw ie udział

wzięli: przewodniczący Wojewódzkiego Oddziału Pol­
skiej Rady Ekumenicznej ks. M itrat Borys Schwarc- 
kopf, duchowni Kościołów protestanckich oraz ks. dr 
Rota, sekretarz osobisty księdza biskupa gdańskiego, 
ks. Jerzy Błaszczyk ze Zgrom adzenia Pallottynów. 
Przed Mszą spowiedź przed ołtarzem  przeprow adził 
ks. Józef Ofton. Mszę św. w asyście dwóch księży ce­
lebrow ał ks. dziekan M arian Lewandowski. W czasie 
Mszy św. licznie przystąpiono do Stołu Pańskiego. 
K onferencję na tem at „W yznanie W iary” Kościoła 
Polskokatolickiego wygłosił ksiądz biskup T. M ajew ­
ski, a następnie przem ówił ks. inf. Borys Schwarc- 
kopf. Miejscowy duszpasterz ks. M ościpan odmówił 
m odlitwę o Jedność Chrześcijan oraz końcowym prze­
mówieniem zam knął uroczystość.

Podczas nabożeństw a muzykę relig ijną na in s tru ­
mencie kościelnym w ykonyw ał m gr Czesław D om ań­
ski.

W dniu 25 stycznia br., na zaproszenie ks. Jerzego 
Błaszczyka z parafii św. Elżbiety w Gdańsku, w  nabo­
żeństw ie udział wzięli księża Kościoła Polskokatolic­
kiego. We wszystkich nabożeństw ach licznie brali u ­
dział w yznawcy z różnych Kościołów.

Ks. STEFAN MOŚCIPAN

Nabożeństwo ekumeniczne 
w  stolicy

Tydzień M odlitwy o Jedność Chrześcijan znalazł, jak  
co roku, żywe odbicie w św iątyniach stolicy należą­
cych do Kościołów zrzeszonych w  Polskiej Radzie E­
kumenicznej. Jedno z nabożeństw  odbyło się w  pol­
skokatolickiej katedrze Św. Ducha w  W arszawie przy 
ul. Szwoleżerów. W nabożeństw ie ty m  wzięli udział: 
ks. arcybp Bazyli — praw osław ny m etropolita w ar­
szawski i całej Polski, ks. Witold Benedyktowicz — 
prezes Polskiej Rady Ekumenicznej i superin tendent 
generalny Kościoła Metodystycznego w PRL, ks. bp 
S tanisław  Kowalski — naczelny biskup S tarokatolic­
kiego Kościoła M ariawitów, ks. senior Ryszard Trenk- 
ler — proboszcz ew angelicko-augsburskiej parafii 
Św. Trójcy w  W arszawie, ks. M ichał Stankiewicz, ks. 
Zdzisław P aw lik  i ks. A leksander K iercuń — z Koś­
cioła Baptystycznego, ks. S tanisław  K rakiew icz — ze 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego, przedstaw i­
ciele k leru  Kościoła Rzymskokatolickiego oraz siostry 
zakonne. Na nabożeństwo przybyli również księża 
dziekani i proboszczowie polskokatolickiej Diecezji 
W arszawskiej oraz liczni w ierni z różnych wyznań.

Uroczystą Mszę św. z w ystawieniem  Najświętszego 
Sakram entu  w  asyście duchow ieństw a celebrował ks. 
bp Tadeusz M ajewski — ordynariusz Diecezji W ar­
szawskiej. W słowie końcowym podziękował on du ­
chownym i świeckim za liczne przybycie i szczere 
m odlitwy o jedność wszystkich Kościołów.

<K)
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N o w a  l i t u r g i a  — n o w a  a r c h i t e k t u r a

POSIEDZENIE 
KOMISJI 

D.S. MIĘDZYNARODOWYCH 
SRK

Jak  inform uje p rasa w ie­
deńska, w  A ustrii odbyło się 
spotkanie n a  tem at p raw  czło­
w ieka i odpowiedzialności 
chrześcijan, zorganizowane 
przez Komisję d.s. M iędzyna­
rodowych Światowej Rady K o­
ściołów. W nioski ze spotkania 
zostaną przedstaw ione piątem u 
zgrom adzeniu Światowej Rady 
Kościołów, które odbędzie się 
w  Nairobi. W spotkaniu w zię­
ło udział 54 delegatów: 11 z 
Europy Wschodniej, 15 z Eu­
ropy Zachodniej, 5 z Ameryki 
Pin., 3 z Bliskiego Wschodu, 
6 z Azji, 6 z Afryki, 6 z Ame­
ryki Łacińskiej i 2 z Pacy­
fiku.

EKUMENICZNE 
SPOTKANIE TEOLOGÓW 

PRAWOSŁAWNYCH 
I RZYMSKOKATOLICKICH

Staraniem  austriackiego o- 
środka ekumenicznego „Pro 
O riente” oraz przy współpracy 
Papieskiego S ekretariatu  d.s. 
Jedności Chrześcijan,, a  także 
Prawosław nego Ośrodka w  
Genewie, odbyło się na jesieni 
ub.r. w W iedniu sześciodniowe 
spotkanie robocze 30 najw y­
bitniejszych teologów rzym sko­
katolickich i prawosławnych. 
Przedstaw iciele obu wyznań 
wygłosili na te sam e dw a te ­
m aty po pięć parałetnych p re­
lekcji połączonych z dyskusją.

Uczestnicy spotkania doszli 
wspólnie do stw ierdzenia, że 
po wzajem nym  odwołaniu 
przez oba Kościoły ekskom u­
niki w  roku 1965, między p ra ­
wosławiem  a katolicyzmem 
istnieje już „pew na jedność”. 
Mimo odmiennych tradycji (li­
turgia, praw o kanoniczne, 
struk tu ry  eklezjalne — w  w aż­
nych problem ach teologicznych 
nie m a istotnych różnic. Jedy­
na istotna różnica dotyczy p ry ­
m atu  i nieomylności papieża.

BYŁO TO PIERWSZE 
TEGO RODZAJU 

SPOTKANIE TEOLOGÓW

rzym skokatolickich i p raw o­
sławnych. Na szczególną uw a­
gę zasługuje w ystąpienie m e­
tropolity prawosławnego dra 
D am askinosa Papandreou. Mó­
w ił on o przygotow aniach do 
panpraw osław nego soboru, w 
którym  wzięliby udział biskupi 
praw osław ni z całego św iata. 
M etropolita, k tóry  jest gene­
ralnym  sekretarzem  komisji 
przygotowującej sobór, przy­
pomniał, że od w ielu w ieków 
Kościół P raw osław ny nie zwo­
ływ ał soboru. „Obecnie jednak  
liczne i palące problem y auto­
kefalicznych Kościołów p ra ­
wosławnych uzasadniają tę 
decyzję”. W śród zagadnień, 
które m ają  być omówione na 
soborze, m etropolita wym ienił 
m.in. Objawienie Boże, w spół­
działanie świeckich w  kulcie 
liturgicznym , przepisy postne, 
przeszkody m ałżeńskie, refo r­
ma kalendarza. Papandreou

wskazał na w ielkie zaintereso­
w anie chrześcijan z innych 
Kościołów przygotow aniam i do 
soboru panprawosław nego. Bez 
uchw ały Soboru Praw osław ne­
go nie może być mowy o jed­
ności chrześcijan.

ODZNACZENIE
PATRIARCHY

BUŁGARSKIEGO

P atria rcha  bułgarski M ak­
sym obchodził 60 rocznicę
swych urodzin. Z tej okazji, 
jak  również za uznanie jego 
społecznej pokojowej i patrio ­
tycznej działalności jako gło­
wy Bułgarskiego Kościoła P ra ­
wosławnego, Rada Państw a
B ułgarskiej Republiki Ludowej 
nadała m u wysokie odznacze­
nie państw ow e — order „Na- 
rodno Republika Bułgaria" 
I st. W związku z powyższym 
P atria rcha  otrzym ał od Prze­
wodniczącego Rady Państw a
Todora Żiwkowa lis t g ra tu la­
cyjny. Z tejże okazji Synod 
Kościoła Bułgarskiego odzna­
czył patriarchę M aksyma ko­
ścielnym orderem  „Świętego 
Jana Rylskiego” I stopnia.

APEL
O POMOC 

GŁODUJĄCYM

Apel o pomoc n a  rzecz gło­
dujących i o działalność na 
rzecz zjednoczenia chrześcijan 
wystosowali przedstaw iciele 
różnych w yznań w  Pensylw a­
nii (USA). Skierowano go do 
800 tys. katolików, anglikanów  
i protestantów . „Cele te — 
stw ierdza się w  apelu — po­
w inny być podstawowym i w y­
tycznymi naszej działalności w 
bieżącym roku”.

UDZIELANIE 
KOMUNII ŚW.

PRZEZ ŚWIECKICH

P rasa rzym skokatolicka po­
daje, że 300 osób świeckich o- 
trzym ało zezwolenie na udzie­
lenie Komunii św. w  brazy­
lijskiej archidiecezji Rio de 
Janeiro. Obecnie w  tym  okrę­
gu kościelnym ok. 1000 osób 
posiada praw o udzielania Sa­
kram entu  Eucharystii.

ORĘDZIE 
PATRIARCHY 

DYMITRA I

P atria rcha  K onstantynopo­
la D ym itr I ogłosił orędzie z 
okazji Św iąt Bożego Narodze­
nia (obchodzonych w  Kościo­
łach wschodnich wg starego 
kalendarza tj. 6 stycznia) i 
Nowego Roku. Orędzie to jest 
swego rodzaju odpowiedzią na 
ogłoszony przez Stolicę Apo­
stolską Rok Święty.

Słowem przew ijającym  się 
przez całe orędzie jest „phi- 
lan trop ia”. Oznacza ono w  li­
turgii i życiu duchowym
chrześcijańskiego W schodu m i­
łość Boga do człowieka. Sło­
wo „Bóg” znaczy: Ten, który 
kocha człowieka i k tóry  po­
zwala, abyśmy Go kochali. „W 
naszym świecie sm utku i p rze­
mocy — stw ierdza patriarcha
— Chrystus urodził się jako 
uchodźca wśród uchodźców, 
pozbawiony ojczyzny pośród

pozbawionych ojczyzny, głodny 
pośród milionów w ygłodnia­
łych na całej ziemi, prześlado­
w any pośród cierpiących p rze­
śladow ania”. Lecz ta  „słabość 
Boga” jest źródłem  twórczej 
miłości człowieka w  dzisiej­
szym świecie. P atria rcha  w ez­
w ał wyznawców wszystkich 
religii, aby w  tym  roku kładli 
szczególny nacisk na „służenie 
człowiekowi i miłość do n ie­
go”.

ZGON UNICKIEGO
PATRIARCHY ANTIOCHII

W Bejrucie zm arł w  w ieku 
80 la t kard. P. Meouchii, p a­
triarcha Antiochii, głowa Ko­
ścioła Katolickiego obrządku 
maronickiego. Zm arły p a tria r­
cha, po ukończeniu studiów  fi­
lozoficznych i teologicznych w 
Rzymie, otrzym ał w 1917 r. 
św ięcenia kapłańskie. Przez 14 
la t pełnił w  USA funkcje 
duszpasterskie. W 1934 odwo­
łany został do Libanu i w y­
brany m aronickim  biskupem  
Tyru. W 1948 r. W atykan po­
wierzył m u funkcję przew od­
niczącego Kom isji d.s. m aro- 
nitów, a w  1955 r. papież w y­
znaczył go na następcę p a­
tria rchy  Antiochii. W czasie 
Soboru W atykańskiego II p a ­
tria rcha Mecouchi odegrał po­
ważną rolę. W swych w ystą­
pieniach mówił o aspektach 
łączących teologię Wschodu i 
Zachodu. K ardynałem  m iano­
w any został przez papieża 
P aw ła VI na Konsystorzu w 
1965 r.

Po śmierci kard. P. Mecuchi 
w  skład Kolegium K ardynal­
skiego wchodzi 129 kardyna­
łów, w tym  74 z Europy, 9 z 
Afryki, 14 z A m eryki Płd., 20 
z Am eryki Płn., 9 z Azji oraz 
4 z Oceanii.

PRZYWÓDCA
BUDDYSTÓW 

W WATYKANIE

Papież Paw eł VI przyjął na 
audiencji przywódcę w yznania 
buddyjskiego w Nepalu D iar- 
ba K arm ata, który przybył do 
W atykanu jako gość S ekreta­
riatu  d.s. Religii Niechrześci­
jańskich. Jest to jeden z w y­
ników w ytrw ałej działalności 
tego sekretaria tu  w  Azji, m a­
jącej na celu zbliżenie tak  róż­
nych religii.

W krótkim , bardzo k u rtu a ­
zyjnym  przem ówieniu papież 
m.in. powiedział: „Jesteśm y
przyjaciółm i wszystkich ludzi 
dobrej woli, szczególnie zaś 
tych, którzy, jak  W asza Św ią­
tobliwość, podtrzym ują i roz­
szerzają w artości duchowe i 
moralne. Sobór W atykański II 
w yraził swój podziw dla bud­
dyzmu i jego dążenia do roz­
woju duchowego człowieka”.

Jak  się zm ieniają czasy i jak 
się zm ieniła tak tyka W atykanu 
w  odniesieniu do innowierców. 
Kiedyś były krucja ty  przeciw ­
ko niewiernym , akcje m isyjne, 
metody „środków bogatych”. 
Teraz to już przeszłość, k tóra 
m inęła bezpowrotnie.



Co z a w d z ię c z a m y  ty m ,  k tó r z y  n ie  
b ę d ą c  l e k a r z a m i  w ie lc e  z a s łu ż y l i  s ię  
d la  m e d y c y n y ,  i t y m ,  k t ó r z y  b ę d ą c  
l e k a r z a m i  d z i a ła l i  n a  i n n y c h  n i ż  m e ­
d y c y n a  p o la c h ,  p o z o s t a w i a j ą c  p o  s o ­
b ie  c e n n a  s p u ś c i z n ę ?  B y ło  i c h  w ie lu  
w  d z i e j a c h  lu d z k o ś c i .  O k i l k u  z  n ic h ,  
b a r d z i e j  z n a n y c h  i z a s ł u ż o n y c h ,  t u  
o p o w ie m y .

W początkach naszej ery (53 
p.n.e. — 7 n.e.) w  Rzymie żył 
w ielki uczony Aulus Cornelius 
Celsus. Był on autorem  w ielkie­
go dzieła, k tóre dziś nazw ali­
byśm y encyklopedią. Zaw arł w 
nim  całą ówczesną wiedzę. Osiem 
tomów zatytułow anych „De m e- 
dicina” poświęcił naukom  lek ar­
skim. Stały się one podstaw o­
wym podręcznikiem  medycznym 
obowiązującym do XVIII w ie­
ku. I co ciekawe, opisane przez 
Celsusa cztery charakterystyczne 
cechy stanów  zapalnych, a  więc: 
obrzęk, zaczerwienienie, podwyż­
szenie ciepłoty i ból, nic nie s tra ­
ciły na swej aktualności do dzi­
siejszych czasów.

Jeden z najgenialniejszych lu ­
dzi O drodzenia — Leonardo da 
Vinci, m atem atyk, technik i m a­
larz zainteresow ał się anatom ią 
człowieka o w iele bardziej niż 
tego wym agało m alarstw o. W 
swym życiu, wychodząc z zało­
żenia, że sztuka w inna być w ier­
nym odbiciem natury, poznawał 
tajniki ludzkiego ciała w ykonu­
jąc w iele sekcji zwłok, co nie 
było łatw e i bezpieczne w  jego 
czasach. Pozostawił po sobie 
wielotomowe dzieło ilustrow ane 
blisko 800 rysunkam i pod ty tu ­
łem  „A natom ia”.

O pat klasztoru augustianów  w 
Brnie, Johann Gregor Mendel 
(1882—1884) — czeski p rzyrod­
nik, przez w iele la t prowadził 
w  klasztornym  ogrodzie na 
kw iatach grochu obserw acje nad 
przekazyw aniem  cech roślin m a­
cierzystych na rośliny potom ne 
i stw ierdził szereg praw idłow oś­
ci. Wyniki swych prac ogłosił 
w 1866 roku. P race  te  jednak  
długo pozostawały niezauważone. 
Dopiero po trzydziestu przeszło 
latach odkrycie M endla potw ier­
dzili dw aj uczeni, austriacki i 
holenderski. Opisali p raw idło­
wości dziedziczenia zaobserwo­
w ane przez opata z Brna, które 
od tego czasu znane są w  nauce 
jako p raw a M endla.

Profesor uniw ersytetu  w  Odes­
sie, zoolog i m ikrobiolog Ilia 
Mieczników (1845—1916), długo­
letn i w spółpracownik Pasteura, 
jest tw órcą pierwszych surowic. 
Odkrył on zjaw isko fagocytozy, 
to jest pożerania przez białe 
ciałka krw i ciał obcych, a p rze­
de wszystkim  bakterii. W ykazał 
istnienie sił obronnych żywego 
ustro ju  i udowodnił, że w strzyk­
nięcie surowicy odpornościowej 
pobudza fagocytozę. Mieczników 
interesow ał się również zagad­
nieniam i z zakresu geriatrii 
(nauka o starzeniu się organiz­
mu). Chociaż nie był lekarzem, 
w  roku 1908 otrzym ał nagrodę 
Nobla z zakresu medycyny.

Inny uczony rosyjski, Dymitr 
Iwanowski (1864—1920), botanik, 
profesor moskiewskiego un iw er­
sytetu, jest odkryw cą wirusów. 
Szukając przyczyn choroby liści 
tytoniowych, zwanej m ozaiką ty ­
toniową, zauważył, że jest ona 
wyw ołana niewidzialnym  przez 
najsilniejsze m ikroskopy zaraz­
kiem, który przenika także przez 
wszelkie filtry  zatrzym ując inne 
bakterie. Odkryciem swym Iw a­
nowski zapoczątkował naukę o 
w irusach, czyli wirusologię. A 
jak  w iem y w irusy w yw ołują 
w iele chorób u ludzi.

A teraz przejdźm y do tych, którzy  
będąc lekarzam i z zawodu wsław ili 
się w  innych dziedzinach.

Pierwszym, o k tórym  w spom ­
nieć należy, jest nasz w ielki ro ­
dak Mikołaj Kopernik (1473— 
1543). Urodził się w  Toruniu, w 
Bolonii studiował prawo, a w 
Padw ie medycynę. Większą część 
życia przeżył we From borku, 
gdzie był kanonikiem  i cieszą­
cym się szacunkiem  i uznaniem 
lekarzem . P raw nik  i m edyk z 
w ykształcenia był przede wszy­
stkim  astronom em . Jego w ieko­
pom ne dzieło „O obrotach sfer 
niebieskich” zrewolucjonizowało 
naukę i wprowadziło astronom ię 
na nowe tory, a przy tym, choć 
dedykowane papieżowi, w yw oła­
ło tak ie oburzenie w śród w ładz 
kościelnych, że gdyby nie śmierć 
K opernika, nie wiadomo, czy 
nie podzieliłby on losu G iorda- 
na Bruna. Był K opernik w iel­
kim  nowatorem , genialnym  astro­
nomem, lecz jako lekarz nie 
przyczynił się do postępu m edy­
cyny.

Ludwik Pasteur (1822—1895), 
tw órca pierwszej szczepionki, 
również nie był lekarzem. Był 
profesorem  chemii. Francuscy 
przemysłowcy zwrócili się do 
niego, by pomógł znaleźć przy­
czynę pom oru jedwabników, 
k tóry  groził klęską dla przem y­
słu jedwabniczego. P asteur p ro ­
wadząc swe badania przekonał

się, że jest to choroba w yw ołana 
przez bakterie. P racu jąc dalej 
nad tym  zagadnieniem  doszedł 
do wniosku, że w łaśnie bakterie 
w yw ołują choroby zakaźne. W 
późniejszym okresie, gdy badał 
przyczyny w ąglika, doszedł do 
osłabionych bakterii, k tó ra  
w strzyknięta zwierzętom w  cza­
sie epidemii chroniła je  przed 
śm iercią. Takie w yniki pracy 
zachęciły P asteura do poszuki­
w ania środków zwalczających 
choroby zakaźne u ludzi. P ierw ­
szą szczepionką, k tóra uratow ała 
również ludzi, była szczepionka 
przeciwko wściekliźnie. Do cza­
su odkrycia przez Pasteura 
szczepionki, w ścieklizna była i 
dla ludzi, i d la zw ierząt choro­
bą śm iertelną. F ak t odkrycia 
przez francuskiego chemika 
pierwszej szczepionki zapocząt­
kow ał nową erę w  leczeniu 
chorób zakaźnych.

Niemiecki profesor fizyki Kon­
rad Roentgen (1845—1923) w  
roku 1895 odkrył tajem nicze p ro ­
mienie, później nazw ane jego 
nazwiskiem, a przez odkrywcę 
zwane „prom ieniam i X ”. P ro ­
m ienie te m iały w łasności p rze­
nikan ia przez w arstw ę ciał nie­
przezroczystych, jak  np. papier 
czy tkanki ludzkie. W krótkim  
czasie prom ienie te  znalazły sze­
rokie zastosowanie w  wielu 
dziedzinach, a przede wszystkim 
w medycynie. Dziś trudno  so­
bie wyobrazić diagnostykę bez 
radiologii. Odkrycie niem ieckie­
go fizyka było w ręcz rew olucyj­
ne dla nauk  medycznych. Za 
swoje „prom ienie X ” Roentgen

w 1901 roku otrzym ał nagrodę 
Nobla.

Nasza rodaczka Maria Sklo- 
dowska-Curie w raz ze swym 
mężem stw orzyła podstaw y nau ­
ki o promieniotwórczości, od­
kry ła rad  i polon. Była profe­
sorem fizyki na Sorbonie. Jej 
odkrycia m iały ogrom ną w artość 
dla medycyny, zapoczątkowały 
bowiem leczenie radem  i były 
pierwszym  krokiem  w  zwalcza­
niu raka. Za swe osiągnięcia 
M aria Skłodow ska-Curie dw u­
krotnie otrzym ała nagrodę Nob­
la.

Lekarz, a później wykładowca 
anatom ii na uniw ersytecie w 
Bolonii, Luigi Galvani (1937— 
—1798) przeszedł do historii 
nauki jako odkrywca zjaw isk 
elektrycznych zachodzących w 
żywych tkankach. Co praw da 
swoje słynne doświadczenie z 
kurczącym  się m ięśniem  żaby 
tłum aczył sobie błędnie w yłado­
w aniam i elektrycznym i w  ciele 
zwierzęcia, to  jednak n ie um niej­
sza jego zasług na polu badań 
zjawisk elektrycznych w  tk an ­
kach.

Jędrzej Śniadecki (1768—1838) 
ukończył medycynę w  K rakowie 
i choć nie porzucił nigdy zawo­
du lekarza, całe swe życie poś­
w ięcił badaniom  problem ów  che­
micznych. W dziele swym pod 
tytułem  „Teoria jestestw  orga­

nicznych” wykazał, że rozwój i 
w zrost żywych orgnizm ów od­
bywa się w skutek nieustannych 
reakcji chemicznych. N apisał też 
pierwszy polski, z polskim  na­
zewnictwem, podręcznik chemii, 
pierwszy też swoje w ykłady na 
uniw ersytecie w ileńskim  prow a­
dził po polsku, a nie jak  dotąd 
bywało po łacinie.

Także chemii poświęcił się 
lekarz szwedzki Jons Jacob Be- 
rzelius (1770—1848). W prowadził 
on, do dziś stosowany, system 
symboli chemicznych. W yodręb­
nił pierw iastk i krzem u, tan ta lu  i 
tytanu, wyznaczył ciężary ato­
mowe pierw iastków , wreszcie 
ulepszył m etody analizy che­
micznej przez zastosowanie b i­
buły filtracyjnej i paln ika spi­
rytusowego.

Angielski lekarz David L m ng- 
stone (1813—1873) w krótce po 
uzyskaniu doktoratu osiedlił się 
w  Afryce i resztę życia poświę­
cił odkrywczym  podróżom i b a­
daniom geograficznym nie zna­
nych Europejczykom terenów. 
Jako pierwszy podróżnik przebył 
Afrykę w  poprzek. Zostawił po 
sobie k ilka książek podróżni­
czych.

Urodzony w  Białym stoku dok­
tor Ludwik Zamenhof (1859— 
—1917) osiedlił się w  W arszawie, 
gdzie praktykow ał jako okulista. 
Pam iętam y go jednak  nie jako 
lekarza, lecz jako twórcę języka 
esperanto. W roku 1877, pod 
pseudonim em  „doktor Esperanto” 
(czyli „doktor m ający nadzieję”) 
w ydrukow ał pierwszy podręcznik

przez siebie stworzonego języka 
międzynarodowego, od jego pse­
udonim u nazwanego później ję ­
zykiem esperanto. Znalazł on 
w krótce w ielu zwolenników, a 
dziś językiem  tym  posługuje się 
na świecie dw a m iliony ludzi.

Antonio Jose de Almeida
(1866—1929), lekarz z zawodu, 
był politykiem  portugalskim , a w 
roku 1910 jednym  z przywódców 
rewolucji, k tó ra  obaliła mo­
narchię ; w  końcu sprawował 
urząd prezydenta Portugalii.

A ustriak  Rudolf Hilferding 
(1877—1941) urodził się w  W ied­
niu i tam  ukończył studia m e­
dyczne, całą sw ą działalność poś­
więcił jednak  nie medycynie, 
lecz ekonomii politycznej. P rze­
niósł się w  1906 roku do B erli­
na, gdzie działał w  P artii Socjal­
dem okratycznej Niemiec. Po 
dojściu H itlera do władzy, wye­
m igrow ał do Francji, tam  jednak  
przez rząd Vichy- został wydany 
gestapo i zginął w  Buchenwal- 
dzie. Pozostaw ił po sobie wiele 
cennych p rac z dziedziny eko­
nomii politycznej, n iektóre z nich 
są przetłum aczone na język pol­
ski.

Tadeusz Żeleński (Boy) ukoń­
czył medycynę w  Krakowie, był 
pediatrą, zapoczątkował insty ­
tucję społeczną pod nazwą 
„K ropla m leka”, w krótce jednak 
poświęcił się literaturze. Był au ­
torem  znakom itych utw orów  sa­
tyrycznych, krytykiem  literac­
kim, recenzentem  teatralnym , 
św ietnym  tłum aczem  literatury  
francuskiej i publicystą. Był 
wreszcie profesorem  rom anisty- 
ki uniw ersytetu  we Lwowie. Zo­
sta ł w raz z grupą profesorów 
rozstrzelany przez Niemców we 
Lwowie w  1941 roku.

Szczególnie w ielu lekarzy łą ­
czyło swój zawód z lite ra tu rą  i 
tak  znakom ity satyryk, twórca 
„G argantuy”, Francois Rabelais 
(1493—1553), w ielki pisarz fra n ­
cuski Odrodzenia, całe życie 
praktykow ał jako lekarz. L eka­
rzem  był w ielki klasyk lite ra tu ­
ry  niemieckiej Fryderyk Schiller 
(1759—1805), jak  również m istrz 
nowelistyki Antoni Czechow 
(1860—1904). Obaj praktykow ali, 
lekarzem  był tw órca postaci 
Sherlocka Holmesa — Conan 
Doyle. M edycynę porzucili dla li­
te ra tu ry : angielski pisarz Ar- 
chibald Cronin, radziecki pisarz 
i d ram aturg  Michaił Bułhakow i 
francuski pisarz i członek A ka­
demii Francuskiej Georges Du­
hamel.

W reszcie medycynę z litera tu rą  
pedagogiką i p racą wychowaw- 
cy-społecznika łączył lekarz-pe- 
d ia tra  doktor Janusz Korczak 
czyli H enryk Goldszmit. Napisał 
w iele książek o dzieciach i dla 
dzieci. Od 1911 roku prowadził 
sierociniec dla dzieci żydowskich 
w  W arszawie. W czasie okupacji 
znalazł się w raz ze swymi w y­
chowankam i w  getcie i choć 
m iał możność w ydostania się 
przy pomocy swych przyjaciół 
polskich — z pomocy nie sko­
rzystał, został ze swymi siero­
tam i i w raz z nim i zginął w  ko­
morze gazowej w  Treblince.

A.M.

CO IM ZA W D ZIĘCZA M Y ?



ickiewicz dotarł pod 
strzechy i może spod tej 
strzechy ręce polskie w y­
niosły biało-czerwone
kw iaty z napisem : założo­
no protest przeciw  papies­
kiem u pismu, k tóre ośmie­
la się Wieszczowi Narodu 
Polskiego — składają w y­
znawcy Kościoła N arodo­
wego.

Zdawało się, że to zdeptany beton ożył, 
pękł pod gw ałtownym i ciosami wzruszonych 
serc:
Z  r a d o ś c ią  w ie l k ą  p r z y ś l i m  tu ,
B y  w y z n a ć ,  j e ś l i  t r z e b a ,
Ż e ś m y  g o to w i ,  c o  s i l  t c h u  
1 w o b e c  z i e m i  i n ie b a :
P r z y  s p r a w ie  d r u g ie j ,  ś w ię t e j  s ta ć ,
Z a  k o ś c i ó ł  n a s z  ż y c i e  w  o f i e r z e  d a ć .

W śród osędziałych m urów rozbrzm iały 
słowa, k tóre były w yznaniem  i przysięgą:

T y l e  la t  m y  C i, o  P a n ie ,
S łu ż b ą  w ie r n ą  w y p e łn ia l i ,
S z l i  k u  s ło ń c u  w  ś w i t ,  z a r a n ie ,
Ł a ń c u c h  n i e w o l i  ta r g a li .

D la  C ie b ie m  w z n ie ś l i  ś w ią t y n i ę ,
C o n a m  s k a r b n ic ą  s ię  s ta ła ,
Z n ie j  m o c  i w ia r a  n a m  p ły n i e ,
W  n i e j  n a d z ie ja ,  p r z y s z ł o ś ć  c a la .

Ci odszczepieńcy przeklęci i w zgardzeni 
takich  to n akazów  uczyli w  Ameryce, w 
szkole, w  kościele, co zaw arl i  w  wierszu  pros­
tym, p isany m  na w zó r  Bełzy, ale  pełnym  u- 
c zu c ia :

T a k  m i  m a m a  m ó w i ła  
W z w y k ł e j  r o z m ó w  g o d z in ie ,
Ze k r e w  p o l s k a  w  m y c h  ż y ła c h ,
J a k  i w  s e r c u  m y m  p ły n i e .

Z e  z  n a r o d u  p o ls k i e g o  
S w ó j  w y w o d z ę  p o c z ą te k ,
Ż e  n a le ż ę  d o  n ie g o ,
Z  j e g o  ż y j ę  p a m ią te k .

K r w i  t e j  z m i e n i ć  n i e  m o g ę ,
A n i  s p r z e d a ć  z a  z ło to :
J a  t ę  m a m y  p r z e s t r o g ę  
B ę d ę  c h o w a ć  z  o c h o tą .

N ie  d a m  z m i e n i ć  n a z w i s k a ,
C h o ć b y  z ło  m n i e  k u s i ł o ,
C h o ć b y  p io r u n ,  co  b ły s k a ,
C h c ia ł m n ie  z m u s i ć  s w ą  s i ł ą !

P o l s k ie j  m o w y  n ie  r z u c ę ,
C o m i  s k a r b e m  j e s t  d r o g im  i td .

A lud śpiew ał pieśni ułożone przez ks. b is­
kupa Fr. H odura:

P o d ż u ń g n i j  z  p r o c h u  p o l s k i  lu d ,
I  o d r o d ź  n a s ,  b ło g o s ła w  O jc z e  t r u d .

A zawsze rozbrzm iew ał hym n w iary  i zwy­
cięstwa w  najcięższych n ieraz chwilach ży­
cia:

I  t a k  b y ć  m u s i ,  j a k  c h c e  B ó g :
P o l s k a  p o w s ta n ie  n o w a ,
1 z a g r z m i  w t e d y  z l o t y  r ó g ,
I  ś w ię t e  z a b r z m ią  s ło w a :
P r a c ą , o f i a r n ą  ż y j e  lu d ,
T o  je g o  m o c ,  t o  w i e c z n y ,  B o ż y  c u d .

W Am eryce zaślepieńcy wyznaniowi patrzą 
na wyznawców kościoła narodowego jako na 
zapowietrzonych, zarażonych trądem  — to 
kacerz, to odszczepieniec, to w yrzutek — 
więc trzeba ich oczerniać, zwalczać, potę­
piać, w zgardę przeciw  nim  w  obcych za­
szczepiać. Ileż to razy rzymskokatoliccy, 
choć szło o w ażne spraw y narodowe, w sta­
w ali od stołu: — Jeżeli oni będą uczestni­
czyć, to my wychodzimy. — Polska musi być 
odziana w  czerń rew erend, w  fiolety dostoj­
ników, musi n a  kolanach padać przed tro ­
nem  papieskim. Zbrodnią wyznawców koś­
cioła narodowego jest chyba to, że w  św ią­
tyniach, na stopniach ołtarzy, na kazalnicy 
rozbrzm iewa polskie słowo, polski śpiew, 
który podpala miłością i budzi przyw iązanie 
do dalekiej, n ieraz nieznanej Macierzy. Żal 
zaćmiewa, n ieraz gasi najgorętsze uczucia, 
że M atka odtrąca ich, chociaż są najw iern ie j­
szymi synami, chociaż żyją m yślam i o niej 
i dla niej. — O Polsko, bądź szczęśliwa i 
darz szczęściem wszystkich — m odlą się w  
pacierzu codziennym w  izbach i kościołach. 
K toś podszeptuje, ktoś w  nienaw iści judzi i 
szczuje — trzeba odrąbać gałąź hojnie owo­
cującą, a w yrasta jącą z macierzystego pnia.

— W imię Rzymu, ale nie w  imię dobra 
Polski.

JAN WIKTOR

Strzecha w cieniu drapaczy chmur
S TR ZE C H A  W C IE N IU  D R A P A C Z Y  C H M U R  
(ciąg dalszy fragmentu, który rozpoczęliśmy drukować w nu­
merze  7, a kolejne części w numerach 8 i  9)

laczego tak  się dzieje? — w ie­
lu zadaje pytanie, ale n ik t 
im praw dy nie powie. Po sto­
kroć odtrąceni, nie zdradzą 
ojczyzny, nie zaprą się jej 
imienia. Czy kiedyś doczekają 
się tego dnia, kiedy wszyscy 
powiedzą: porozum ienie, zgo­
da, zjednoczenie serc i umy­

słów na fundam encie miłości Ojczyzny. Wie- 
lekroć słychać słowa pełne goryczy i boleści. 
— Przecież ta  gałąź rodzi pożywne owoce 
i one na pewno zawsze przydadzą się Pol­
sce.

— N ieraz myślę, że czujne, czujące pióro 
Ksawerego Pruszyńskiego mogło w iele zdzia­
łać.

— O tak, Umiał trzeźwo patrzeć, oceniać 
położenie, n ie  daw ał się oszukać naw et po­
chwałam i. Nie daw ał się złudzić, boć kadzi­
dła miłe na ołtarzu, ale w  życiu tylko osza­
łam iają i odbierają rozum. W iedział na kim 
się oprzeć w  Ameryce.

— Mówił mi wówczas, w  drodze do W ierz­
chosławic:

— „Narodowcy” nigdy n ie zdradzą Polski, 
n ie dadzą się przekupić. N ajbardziej skrzyw ­
dzeni, nie pam iętają  krzyw d doznanych od 
Polski i zawsze spieszą jej z pomocą. To 
w zrusza i obowiązuje.

— Kościół narodowy zawsze popierał każ­
dy ruch postępowy w  starym  k ra ju  i w ielka 
szkoda, że po roku 1945 tego tu ta j nie do­
strzegli, że m ądrych słów Pruszyńskiego nie 
usłyszeli. W pierwszych latach popełniono 
wiele błędów, w prost n ie  do darow ania.

— To bardzo bolesny cios — powiedział 
ks. biskup Hodur, kiedy doszła go w iado­
mość o zgonie biskupa kościoła narodow e­
go. — Mój um iłowany uczeń. Druga rana... 
Przed laty  w  Krakowie, w  W arszawie, a te­
raz znów... — Boga i Ojczyźnie trzeba złożyć 
nasz ból na ofiarę.

Wiadomość o jego śmierci spowodowała, 
ogromne m anifestacje. Ogłoszono dzień żało­
by w całej Ameryce. Skutki tego są nadal 
widoczne. Tak, należy stwierdzić, że zabra­
kło rozumnego, a tak płonącego pióra K sa­
werego Pruszyńskiego, bo nie dopuściłoby do 
nierozważnych czynów i w ystąpienia tego, co 
powinno róść, rozw ijać się i stokrotnie plo­
nować — na chw ałę Ojczyzny, na pożytek 
braci. Minęło, przepadło, jednakże trudno to 
w szystkim  wytłumaczyć, uspraw iedliw ić.

— K siądz H odur pod koniec życia stracił 
wzrok. Może to polski ogień, jak i rozrzucał 
po sercach, w ypalił oczy, a one przez tyle 
la t gorzały miłością człowieka. Spopielały.

— Naoczni św iadkowie opowiadoali mi, że 
niezw ykłe w rażenie w yw oływ ał w idok ociem­
niałego starca, podążającego do kościoła, 
w spartego n a  ram ieniu swego ucznia.

— Codziennie, przez ty le lat, w stępował 
n a  stopnie ołtarza, odpraw iał nabożeństwo 
po polsku, m odlił się daw niej o wolność, 
niepodległość, o pomyślność, o dobro dla lu ­
dzi pracujących, głosił kazania rozpalone m i­
łością i każdym  słowem nakazyw ał kochać 
m atkę, choćby sm agała batem , choćby poiła 
żółcią. Pam iętam  jego słowa i przy każdej 
sposobności je  pow tarzam : „Polska budująca 
szczęśliwą dla swoich synów, to najp iękn iej­
szy i najśw iętszy obraz. Mamy oczy rozgo­
rzałe miłością i patrzym y z radością na każ­
de dzieło w yryw ające Polskę z zacofania, nę­
dzy i ucisku. Nie szczędzimy sił przy budo­
w aniu Polski odrodzonej w  miłości, darzącej 
dobrem, w ielkiej, szlachetnej, bogatej w  ser­
ca i umysły, aby była wzorem  i' chlubą ludz­
kości. Stąd przysięgam y: O um iłow ana M at­
ko, służyć ci chcemy każdą godziną znojne­
go życia” — i z tym  wyznaniem , w patrzony 
w  stronę ojczyzny, oddał ducha Bogu i nie­

śm iertelnej Polsce, w  dniu 16 lutego 1953 ro ­
ku. Do ostatniej chwili pracowitego żywota 
rozpalał polskie słońce nad kościołem naro 
dowym w Ameryce, chociaż dla niego za­
brakło jednego prom ienia.

— Całuj tę ziemię najdroższą i służ jej 
w iernie, bo ona cię zrodziła, ona cię w ykar- 
m iła, bo to tw oja M atka najlepsza. Nie p a ­
m iętaj, że ci poskąpiła chleba, zapomnij, żeś 
zapłakał nieraz, ale czcij ją  i m iłuj.

Zagasło serce, które innych podpalało, w y­
schło źródło, z którego inn i czerpali i oni 
stali się tym  ogniem i tym  ożywczym źró­
dłem.

Śmierć wielkiego Polaka uczciły niem al 
wszystkie pism a am erykańskie i codziennie 
podaw ały szczegóły życia i zgonu. Tysiące 
depesz w ielbiły imię kap łana i człowieka. 
W ładze składały hołd. Ręce wdzięczne po­
sadziły drzewo w  parku , gdzie się łączą g ra ­
nice trzech stanów : Pensyw alia, Nowy Jork 
i New Jersey, aby żyło czcią Jego imienia. 
Żydzi oddali najwyższy hołd i złożyli znacz­
ny fundusz, aby uwiecznić biskupa Fr. Ho­
dura, jako „najprzedniejszego Nauczyciela, 
O bywatela hum anitarnego” i m odlitw ą do 
Najwyższego Boga, że „ks. biskup będzie po­
liczony w  poczet Proroków  i Mędrców obec­
nego czasu: — Boś był słupem  ognistym ".— 
W synagogach odpraw iono m odlitwy żałob­
ne w  mowie ojców i po polsku. Dziennik 
„Times”, w ydaw any przez skrzydło rzym ­
skokatolickie, bardzo przychylnie i spraw ie­
dliw ie ocenił działalność zmarłego.

Tylko polskie pism a milczały.

odkreślono, że w  ostatnich la ­
tach w ielu wysokich dostoj­
ników  katolickich um arło, ale 
„żaden z nich n ie otrzym ał 
ty le  czci i hołdu, jaK nasz 
ukochany oracz na bożej ro ­
li, założyciel i pierwszy b i­
skup Kościoła Narodowego.”

Między w ielu w ieńcam i ktoś nieznany rzu­
cił wiersz, jako w yraz wdzięcznych serc, 
Z daje się, że każde słowo w  płom ień się 
zm ien ia:
O n  p i e r w s z y  d a ł  h a s ło  d la  D u c h a  W o ln o ś c i

I  z  s i lą  p o t ę ż n ą  s ie  z m i e r z y ł .
C h c ą c  p o d n ie ś ć  s w y c h  b r a c i  d o  lu d z k i e j

g o d n o ś c i  — 
P o  t r u d a c h  —  c i e r p ie n i a c h  — z w y c i ę ż y ł  
Z a s n ą ł  n a  w i e k i  w  c m e n t a r n e j  m o g i le ,
J a k  o r a c z  p o  p r a c y  s t r u d z o n y :

L e c z  h a s ło ,  r z u c o n e  p r z e z  n ie g o  w ś r ó d  b r a c i,  
S t o k r o t n e  w y d a j e  d z i ś  p lo n y .

Prosty wiersz, bo może go składały 
stw ardniałe, spracow ane ręce, które odłoży­
ły kilof czy młot, aby wypowiedzieć to, co 
serce czuje. Niechże one gorzeją na mogile 
utrudzonego oracza i siewcy.

— Prof. U.J. d r Adam Krzyżanowski, d ruh 
i przyjaciel, przesłał w yrazy współczucia, 
siostra biskupa H odura i garsteczka w ie r­
nych.

— Niechże Ci obca ziemia, przepojona zno­
jem  całego życia, lekką będzie. N iechaj Ci 
świeci św iatłość w iekuista, k tórąś rozpalał 
w  polskich sercach.

Ż ar ukryty  w  nazw ie rodzinnej wsi — 
Żarki — podpalił Am erykę polskim  duchem. 
Syn nędzarzy był niezm ordowanym  obrońcą 
skrzywdzonych, był strażnikiem  i przew od­
nikiem. W buncie przeciw  możnym dokonał 
w ielkiego dzieła. Krzyż zdjęty z Golgoty 
zm ienił w  polski oręż.

W dzięczni wyznawcy sprow adzają kam ień 
z rodzinnej wsi na nagrobek, aby przypom i­
nał ziemię ojczystą i w ykują napis:

— Budował Polskę na obczyźnie, z myślą
o szczęśliwych braciach w  Polsce.

Ten kam ień będzie żył i płonął, bo w  nim  
ukry ją się m iłujące serca (str. 139—145).
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T e r e s a  K o g a - G o d u n  p r z e d  a u t e n t y c z ­
n ą  z a b y tk o w ą  ik o n ą .

— N ajbardziej lubię n a tu ra l­
ne, n ieregularne kształty  kam ie­
ni, k tóre pozw alają i pom agają 
wyzwolić się fantazji — mówi 
pani Teresa i pokazuje piękną 
bransoletę z dużym natura lnym  
bursztynem .

K lejnoty tw orzone przez p a ­
nią Teresę są ogrom nie zróżni­
cowane. charak teryzują się bo­
gactwem  kształtów , niepow ta­
rzalnym i wzoram i. Nie lubi zło­
ta, uważa, że srebro jest o w iele 
piękniejszym  tworzywem . Cu­
downe pierścionki, których obu­
dowa najczęściej tw orzona jest 
ze stylizowanych kw iatów , roślin, 
to szczególnie ukochane w ytw o­
ry pani Teresy.

Jak  to się robi? — pytam  peł­
na zafascynowania.

— Czasem patrząc na kam ień 
rysuję w zór — mówi artystka — 
czasem projekt pow staje spon­
tanicznie, w  trakcie pracy. O trzy­
m uję surowiec — srebrną b la­
chę, srebrny  drut, no i kam ienie. 
Z blachy specjalnym i nożyczka­
mi w ycinam  paseczki i inne 
kształty, w ym ierzam  kam ień, 
robię wokół niego obejm ujący go 
pierścień, obudowę, dociskam  ją, 
lutuję, w yklepuję specjalnym  
młoteczkiem, a następnie na 
tym paseczku robię ozdoby, to 
wszystko, w  czym ma być w y­
eksponowany kam ień. Chętnie 
wycinam  ze srebrnej blaszki

się w  roztworze kw asu siarko­
wego. T ak oczyszczony przed­
m iot można następnie oksydo­
wać, czyli gotowy już wryrób za­
nurzać w  tak  zwanym  „siarczku 
w ątroby”, aby pew nym  nacię­
ciom, zagłębieniom  nadać ko­
lor pociemniałego srebra. Póź­
niej, na obrotowych tarczach, 
poleruje się przy użyciu spe­
cjalnej pasty, nadając w yro­
bom ostatn i szlif. Z jedne­
go projektu  robi się zazwyczaj 
około 50 do 100 egzemplarzy. 
W szystkie projekty  zatw ierdza 
kom isja artystyczna „Orno”. Cza­
sem może być i tak, jak  z m oją 
„Syrenką”. Zaprojektow ałam  ją 
jako breloczek do kluczyków, a 
kom isja uznała, że będzie to w i­
siorek na szyję.

T e n  s r e b r n y  p i e r ś c i e ń  w  k s z t a ł c i e  
k w ia t u  r ó ż y  z l i s t k i e m  i p ą c z k ie m  

j e s t  w y ją t k o w o  w ie l k i e j  u r o d y .

Klejnoty ży ją  wyobraźnią twórcy...
P an ią  Teresę Roga-Godun po­

znałam  przed rokiem  u mojej 
przyjaciółki rzeźbiarki i od tego 
czasu z ogromnym zainteresow a­
niem  obserw ow ałam  jej pracę. 
Podziw iałam , jak  w jej zręcz­
nych rękach paseczki i srebrne 
druciki przem ieniały się w  jedy­
n e  w  swoim rodzaju, cudowne 
pierścionki i bransolety. Sztuka 
ta, do tej pory n ieznana mi, 
spraw iała na m nie w rażenie ja ­
kiegoś w prost czarnoksięstwa, 
m isternej magii przem ieniania 
niepozornych kaw ałków  srebra 
w  ozdoby, na k tó re  my kobiety 
jesteśm y szczególnie uw rażli­
wione.

P ani Teresa od dziewięciu lat 
p racu je w  „Orno”, w  pracow ni 
przy ulicy Skierniewickiej, gdzie 
pow staje w iele pięknych ozdób 
kobiecych, które później przycią­
gają do okien w ystawow ych w 
rów nej m ierze nas, jak  i tu ry st­
ki zagraniczne.

Z miłym, trochę zażenowanym  
uśm iechem  pani Teresa opowia­
da, że w łaściw ie jest z zawodu 
technikiem  dentystycznym , a ze 
sztuką zdobniczą, ze sztuką w y­
rab ian ia biżuterii złączyło ją  b a r­
dzo silne upodobanie do p ięk­
nych wyrobów ze srebra i p a ­
sja  twórcza, k tóra nie mogła zna­
leźć ujścia w  pracy technika 
dentystycznego. Przed dziewięciu 
laty  zdecydowała się, weszła po 
prostu do sklepu z om ow ską b i­
żuterią i zapytała, co trzeba 
umieć i gdzie trzeba się zgłosić, 
by móc w yrabiać te  ozdoby. 
W tedy to okazało się, że znajo­
mość techniki dentystycznej jest

ogromnie pomocna w nowym 
zawodzie jako znajomość w ła ­
ściwości srebra i złota oraz ich 
obróbki.

— Nie w yobrażam  sobie innej 
pracy, bardzo kocham  to, co ro ­
bię, d a je  mi to w iele sa tysfak­
cji — m ówi pani Teresa Roga- 
-Godun.

— N ajbardziej lubię projekto­
wać i wykonywać pierścionki oraz 
bransolety. Ozdoby rąk  są moim 
zdaniem  najpiękniejsze, zw raca­
ją  uwagę na ręce, k tóre o w iele 
bardziej w  w ielu w ypadkach niż 
tw arz, czy oczy m ów ią o oso­
bie, o jej charakterze. Ręce lu ­
dzi bardzo różnią się między so­
bą, dlatego też w ybór pierścion­
ka, k tó ry  podkreśli ich piękno, 
czy cechy indyw idualne jest 
bardzo trudny. Mały, bardzo m i­
sterny i delikatny pierścionek na 
dużych, niezbyt proporcjonal­
nych rękach nie doda im  uroku, 
wręcz odwrotnie, podkreśli ich 
wielkość, grubość palców. Trzeba 
więc dobierać s ta rann ie  i nie 
wstydzić się zapytać o radę fa ­
chowca.

Zanim  pow stanie pierścionek 
czy bransoleta musi być jakiś 
zamysł tego, co m a powstać. 
P ro jek t na ogół pow staje wtedy, 
gdy pani Teresa ogląda kam ie­
nie przeznaczone na ozdoby. 
C harak ter kam ienia, jego kształt, 
kolor, rodzaj, w  bardzo dużym 
stopniu narzucają form ę przy­
szłego klejnotu.

B o g a c tw o  f o r m ,  n i e z w y k ła  f a n t a z j a  
i p o m y s ło w o ś ć  to  c h a r a k t e r y s t y c z n e  
c e c h y  tw ó r c z o ś c i  a r t y s t k i .

ażurowe wzory roślinne, m ode­
lu ję je. A kiedy kam ień jest już 
u jęty w e w łaściw ą obudowę, to 
tak  zw anym  „podbizowaniem ” 
łączę ten  w ierzch z obrączką, 
obejm ującą palec. W iele jest róż­
nych narzędzi, niezbędnych przy 
pow staw aniu pierścionka, czy 
bransolety. Musi być paln ik  ga­
zowy, młoteczki różnych roz­
miarów, cążki, nożyczki, zestawy 
najróżniejszych pilniczków. Przed 
lutow aniem  poszczególnych czę­
ści — a należy przy tym  pam ię­
tać, że srebro lu tu je  się tylko 
srebrem  z dodatkiem  kadm u — 
trzeba w ykąpać je  w  roztworze 
boraksu, a po lutow aniu gotuje

— To co najm ilsze w  mojej 
pracy — mówi dalej pani Tere­
sa — to możliwość przekształca­
nia m arzeń i pomysłów w  realne 
kształty, cieszące później innych 
ludzi. Myślę, że sw oją pracą 
wzbogacam innym  „urodę ży­
cia . Ta świadomość, że kogoś 
cieszy, to co zaprojektow ałam  i 
co zrobiłam  daje mi bardzo w ie­
le radości i satysfakcji.

Tej w łaśnie satysfakcji życzy­
my Pani jak  najw ięcej, a rów ­
nież nowych pięknych pomysłów 
i realizacji.

M. K.
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negdoty 
staropolskie

Książę Karol Radziw iłł, zw any „Panie K ochanku’’, do anegdo­
ty  przeszedł przede w szystk im  jako  w y ją tko w y łgarz i facecjonis- 
ta. Otaczał się zaw sze zgrają darmozjadów, którzy chętnie słucha­
li jego dyk teryjek. Te książęce opowieści drukow ane były przez 
całe lata w  rozm aitych zbiorach i pismach, a było ich tyle, że 
można by z nich cały gruby tom  ułożyć. W tych opowieściach w o­
jew ody w ystępow ały najczęściej jego własne, odpowiednio ubar­
wione, a często całkowicie zm yślone przygody jako żołnierza, m y ­
śliwego i podróżnika. Podajem y parę próbek z tych jego gawęd.

„Należałem  ja, panie kochanku, jako ochotnik do w ojsk  angiel­
skich co zdobyw ały hiszpańską tw ierdzę Gibraltar. M iałem pod 
sobą konia czystej rasy andaluzyjczyka czarnego ja k  kruk. P rzy­
puszczam y szturm  do tw ierdzy, a ja pędzę na m oim  rum aku og­
nistym . W tem  kula armatnia, w ypuszczona z tw ierdzy, przecina 
na połowę mojego bachmata, panie kochanku. A le to nic? Kon  
był tak rozpędzony, że przednią połowę swoją, wraz ze m ną na 
jego grzbiecie, przeskoczył przez mur forteczny i tak w padłem  ja  
tam  pierwszy, panie kochanku, a za m ną ju ż  reszta w ojska za 
m ury się wdarła".

*

„Przed czterema laty  — opowiadał innym  razem  Radziw iłł 
sw ym  przyjaciołom  — byłem, panie kochanku, na łowach. W yszły  
m i już w szystkie  naboje, aż tu  naraz w yskaku je  w prost na m nie 
w ielk i jeleń. Co robić? B ył jeszcze nabój prochu, a że upal byt 
i spragniony jadłem  akurat wiśnie, to m iasto lo ftek pestkam i na­
biłem. Jak nie zm ierzę, panie kochanku, jak  nie palnę, az jeleń  
podskoczył. Zdawało m i się, żem  go tra fił w  czoło, ale pewności 
nie miałem.

W yjechałem  potem  za granicę, zw iedziłem  W ęgry, Niem cy, Fran­
cję i W łochy i po trzech latach wróciłem  do kraju. Ze lubię w ie ­
ce łowy, poszliśm y znów na jelenie i niedługo czekając, panie ko ­
chanku, w yskaku je jeleń. Patrzę i poznaję, że to ten sam, co

doń strzelał pestkam i, bo z  samego czoła wyrosła duża wiśnia  
z pełnym i gałęziami czerw onych owoców".

*

Radziw iłł upow ażnił swego ulubionego dworaka, Leona Borow­
skiego, aby go trącał pod stołem, jeśli będąc podpity zanadto juz  
w sw ych opowieściach przesadza. Pewnego razu książę, ju ż  po 
licznie w ychylonych kielichach, opowiadał gronu sw ych gości przy  
stole, ja k  to na pew nym  polowaniu ustrzelił lisa, który ogon m iał 
blisko na trzy w iorsty długi. Borowski pam iętając o w ydanym  mu  
przez księcia poleceniu, trącił go ręką pod stołem.

— Nie, nie panie kochanku  — popraw ił książę — m iał ogon na 
półtorej w iorsty długi.

Borowski trącił księcia ponownie:
— A leż nie pom yliłem  się, ten lis na pół w iorsty m iał ogon, pa­

nie kochanku!
A  gdy Borowski znow u go trąca, książę zniecierpliw iony m ów i 

do swego ulubieńca:
— Cóż, u diabła, m ój Borosiu, czy ten  lis był wcale bez ogona, 

czy co?
*

Książę „Panie K ochanku”, ja k  większość m ożnowładców kreso­
wych, nie znosił króla Stanisława Augusta Poniatowskiego, uw a­
żając go za parweniusza. Oburzał się na m yśl, że on, Radziw iłł, 
m usi całować w  rękę jakiegoś tam  solnika litewskiego. W ichrzył 
ja k  mógł przeciw  królowi i pozwalał sobie na złośliwe pow iedzon­
ka, a czasem wręcz afronty. Na tem at w ojew ody i króla w spół­
cześni opowiadali sobie m nóstw o anegdotek, z których jedną ty l­
ko, ale bardzo charakterystyczną, przytoczym y tutaj.

„Książę Radziw iłł, lekceważąc sobie nieco króla Stanisława A u ­
gusta, często przybyw ał na dwór królew ski w  stroju niedbałym . 
Pokazywał się najchętniej w  białym  żupanie zatabaczonym  i po­
plam ionym  bardzo, na który narzucał kontusz m undurow y bardzo 
w ytarty  i spłowiały. Razu pewnego, gdy był w  dobrym  hum o­
rze, król pół żartem  zw rócił m u uwagę, aby więcej dbał o swoje 
szaty, gdy staje przed królem.

— Mości Królu! — odparł książę — ten  kontusz ju ż  trzynasty  
z kolei Radziw iłł, wojewoda w ileński, nosi, to i nie dziw , że się 
przez te w iek i postarzał.

Była to niedwuznaczna przym ów ka do rodu Poniatowskich, k tó ­
ry od niedaw na dopiero godności senatorskie piastował. N iestety  
ówczesny kronikarz nie przekazał nam  królew skiej odpowiedzi...

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
W  ilczur

Spojrzał na nią z niepokojem  i zapy­
tał:

— Dlaczego pani te  pogłoski nazywa 
niedorzecznymi!

— Po prostu  dlatego, że opierają się 
na czczym wymyśle. Na absurdalnym  w y­
myśle.

— Jeżeli naw et na wymyśle,_ nie w i­
dzę bynajm niej jego absurdalności.

Chciała mu oszczędzić odmowy i d la te­
go potrząsnęła głową:

— Absurd polega tu  na tym, że zarów ­
no pan, jak  i ja  doskonale wiemy, że nie 
jesteśm y przeznaczeni dla siebie.

— Ja  wcale tak  nie sądzę — odrzekł 
marszcząc brwi.

— Na pewno pan tak  sądzi — pow ie­
działa z naciskiem. — Po pierw sze pan 
jest ziemianinem. Potrzebuje pan żony 
ziem ianki, k tó ra  by zaję ła  się gospodars­
twem , k tóra by prow adziła panu dom. Ja  
jestem  lekarzem. Jak  pan wie, przenios­
łam  się w te  strony po to, by pracować 
społecznie. Nie m am  pojęcia o gospodars­
twie. Nie znam  się na tym  i uważałabym, 
że m arnu ję swoje zdolności, swoje facho­
we przygotowanie, gdybym zarzuciła p ra ­
cę lekarską. P racę tę  zresztą uw ażam  za 
sw oje powołanie i nigdy się je j nie w y­
rzeknę.

Milczał przez chwilę i odezwał się 
wreszcie praw ie gniewnie:

— A któż pani powiedział, że ja  w ym a­
gałbym od pani jakichkolw iek wyrzeczeń 
się? A któż pani powiedział, że ośm ielił­

bym się narzucać pani gospodarowanie w  
Kowalewie?... Niczego więcej nie pragnę 
tylko tego, by pani została moją żoną i w 
niczym pani nie zam ierzam  krępować. 
Będzie pani mogła robić, co się pani żyw­
nie podoba. Zechce pani, to w ybuduję tu  
w Kowalewie dla pani lecznicę jeszcze 
większą, niż tam ta. Pow iada pani, że nie 
jesteśmy dla siebie przeznaczeni. A to n ie­
prawda. Bo odkąd panią poznałem, to 
widzę, że żadna inna nie była dla mnie 
przeznaczona, tylko pani. Oczywiście, m o­
że nie jestem  w art takiej żony jak  pani. 
Zdaję sobie z tego sprawę. Ale za to 
wiem, że potrafię być dobrym  mężem, że 
nie zawiedzie się pani na mnie. Bo jak 
mówię, to mówię, a jak  powiadam, że p a­
nią kocham, to nie m a w  tym  źdźbła 
kłamstwa. Umyślnie nie śpieszyłem się z 
wyznaniem , bo chciałem, żeby pani mnie 
mogła poznać i w yrobić sobie o m nie sąd. 
Co zaś dotyczy gospodarstwa, to do tej 
pory, dzięki Bogu, m atka żyje i  tym  się 
zajmuje. Siostra już pewno za mąż nie 
wyjdzie, bo i ochoty do tego w ielkiej nie 
ma. Słowem, o gospodarstwo nie ma się 
co kłopotać. Otóż, panno Łucjo, zapytuję 
panią, gdzie tu  jest absurd. Gdzie tu  jest 
niedorzeczność? Niech Pani się nie oba­
wia, nie jestem  młokosem i zanim  do pani 
się z tym  zwróciłem, wszystko przem yśla­
łem i wziąłem  pod uwagę.

Ł ucja zaprzeczyła ruchem  głowy:
— Nie wszystko. Bardzo mi przykro, że 

muszę to panu powiedzieć. W cale nie 
wziął pan pod uw agę moich uczuć i moich 
zamiarów. Nie zgadzam się z tym, co pan 
mówił o sobie. Nie w ierzę w  to, bym  mo- 
bła być dla pana odpow iednią żoną. To 
jedno. A po wtóre, nie mogłabym nią zo­
stać i dlatego, że nie jestem  wolna. Że 
m am  pew ne zobowiązania.

— A n ie  może się Pani ich pozbyć?
— Nie chcę się pozbyć tych zobowią­

zań.

Opuścił głowę:
— To znaczy, że pani kogoś kocha.
— Tak — odpowiedziała krótko.
Milczał przez dobrą m inutę, a później

powiedział usiłując się uśm iechnąć:
— A to rzeczywiście w yrw ałem  się jak  

Filip z Konopi... Ale któż mógł w ie­
dzieć?... Jakże naw et m iałem  przypusz­
czać... Nie słyszałem, by kto tu  w  okolicy 
starał się o panią, a znowu z W arszawy 
nie w yjeżdżałaby pani, gdyby tam... B ar­
dzo przepraszam . Nigdy bym n ie ośmielił 
się narzucać... gdyby nie przeświadczenie, 
że pani jest wolna. Najm ocniej p rzep ra­
szam.

W jego w yrazie tw arzy było szczere za­
frasow anie i sm utek. Po dłuższym m il­
czeniu nagle podniósł na nią oczy, w  k tó ­
rych błysnęło niedowierzanie.

— Proszę pani... — zaczął. — A może 
pani tylko w  ten sposób chce osłodzić 
mi gorzką pigułkę? Byłoby to  dla mnie 
nad w yraz krzywdzące, gdyby pani za 
moją szczerość i za moje uczucie odpła­
ciła mi tak im  w ykrętem . Jednak  nap raw ­
dę n ie zauważyłem, by ktoś zabiegał tu
o pani względy. A w naszej okolicy nic 
długo nie da się utrzym ać w  tajem nicy. 
Niechże mi pani powie szczerze i po pro­
stu: — nie podobasz mi się, będę czekała 
na lepszego.

Łucja potrząsnęła głową:
— Pańskie przypuszczenia są n ieuza­

sadnione. Powiedziałam  panu  prawdę. 
Istotnie kocham  innego i zostanę jego 
żoną.

Znowu um ilkł i sta ł przed n ią  oparty  o 
stół z oczyma w bitym i w  ziemię.

— Czy... czy mogłaby pani wym ienić mi 
jego nazwisko?

— Nie sądzę, by to  było potrzebne — 
powiedziała chłodno.

— Ach, jeżeli to tajem nica... zauważył 
z ironią.

(cdn.) (90)
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M ieszkaniec Świebodzic, pod­
pisany w  liście skierow anym  do 
nas jako „Stały czytelnik”, jest 
bardzo ciekawy, co sądzim y o 
postaw ie takiego księdza k a te ­
chety, który po zebraniu tacy 
podczas mszy odpraw ianej przez 
proboszcza, wyszedł z kościoła 
i tuż po przekroczeniu progu 
św iątyni, zapalił papierosa i 
trzym ając go w  ustach, w siadł 
za kierow nicę samochodu, po 
czym usiłował włączyć silnik, 
który robił dużo hałasu. F ak t ten 
zwrócił uwagę ludzi stojących w 
kruchcie kościoła. Odwrócili oni 
głowy w  k ierunku  odjeżdżające­
go katechety. A utor listu  jest 
ponadto zdania, że należy zlik­
w idować uroczyste ceremonie 
pogrzebowe z mszą św iętą i mo­
w ą pogrzebową i odłożyć je  na 
później, bowiem  ludzie o sła­
bych nerw ach i sercach — z ro ­
dziny zm arłego — nie w ytrzy­
m ują i m dleją. Zm arłego pow in­
no chować się z kaplicy cm en­
tarnej, owszem, z udziałem  księ­
dza, który by w  ciszy odm awiał 
modlitwy. N adawca listu  jest 
rzym skokatolikiem .

— Szanowny C zyteln iku! 
Ksiądz katecheta, o k tórym  p i­
szesz, to zapew ne jeszcze młody 
i niedoświadczony człowiek. 
„Cztery kółka” i jego oczarowa­
ły. Może bohater jakiegoś we-

Rozmowy 
z 
Czytelnikami

sternu w siadający do limuzyny 
i trzym ający cygaro w  ustach, 
był w zorem  dla niego i zaim po­
now ał mu. Młodych ludzi pono­
si często fantazja. Rzecz to n a j­
norm alniejsza. Szkoda, że ów 
lewita, o którym  P an  pisze, nie 
pomyślał, że jego postaw a w  ta ­
kim  przypadku budzi przykre 
skojarzenia. W ierni podczas 
mszy składali ofiary. Zbierał je 
w ikary  na potrzeby pielgrzym u­
jącego Kościoła, który w im ie­
niu Chrystusa, w  czasie Bez­
krw aw ej Ofiary, przyjm uje d a ­
ry od zgromadzonego Ludu Bo­
żego. Dary te nierzadko są cięż­
ko zapracow ane przez ludzi, k tó­
rym  hałas silnika samochodu 
księdza katechety przeszkadzał 
w niedzielnej modlitwie... Sam o­
chód dla przeciętnie za rab ia ją ­
cego Polaka to na razie jeszcze 
luksus. Ksiądz katecheta zapew ­
ne do przeciętnie zarabiających 
nie należy. A ilu przeciętnie za­
rabiających naszych rodaków 
było na mszy odpraw ionej przez 
księdza proboszcza? Od nich to 
nasz ksiądz katecheta praw do­
podobnie zbiera na tacę dużo 
pieniędzy.

— Obrzęd pogrzebu chrześci­
jańskiego sam w  sobie zaw iera 
m otywy głębokiej nadziei życia 
wiecznego. Nadzieja ta  pomaga 
znosić sm utny w idok śm ierci i

to wszystko, co z n ią  związane, 
i pow strzym uje człowieka przed 
rozpaczą. Kościół sam ym  obrzę­
dem pogrzebowym, k tóry  jest 
m odlitw ą publiczną całego Ko­
ścioła w  intencji zmarłego, przy­
sposabia zarówno um arłych, jak 
i ludzi żyjących, n a  spotkanie z 
Bogiem Ojcem, który przygoto­
w ał im m iejsce wiecznej szczę­
śliwości. Gdyby naw et odłożono 
uroczyste cerem onie pogrzebowe 
na k ilka dni po pochowaniu cia­
ła, to by n ie  zapobiegło się 
przez to mdleniom  ludzi słab­
szego serca i słabych nerw ów  w 
kręgu najbliższej rodziny. Śmierć 
najbliższego zawsze jest trage­
dią. Tylko czas, i to długi, łago- 
azi Doi. W problem ie przez P a­
na poruszonym  raczej należałoby 
sobie życzyć w łaściwej postawy 
samego kapłana. W ielu bowiem 
celebransów pogrzebowych reży­
seruje nastrój ostatniej posługi 
tak, by zdobyć poklask wśród 
uczestników tego smutnego zgro­
m adzenia, bardzo luźno zw iąza­
nych ze zm arłym , i u reszty n a j­
częściej obserwatorów . Ksiądz, 
który wyciska dużo łez u obec­
nych ludzi na pogrzebie, zdoby­
wa sobie niem ałe ich uznanie i 
popularność. Tak się to dzieje, 
gdy kapłan  zapom ina o roli, ja ­
kiej się w  życiu swoim podjął. 
Tak to się dzieje, gdy zapomina
o Chrystusie, który na każdym 
kroku ocierał łzy z oczu ludzi 
ubogich, sm utnych i zrozpaczo­
nych oraz podnosił ich na du ­
chu.

Księżom — nie unikającym  
gry na uczuciach ludzkich w 
czasie m ów pogrzebowych — 
w arto zacytować Apostoła P aw ­
ła, który około 54 roku naszej e­
ry tak  pocieszał Tesaloniczan, 
smucących się na myśl lub na

widok śm ierci: „A nie chcemy, 
bracia, abyście pozostawali w 
niewiedzy co do tych, którzy za­
snęli, smucąc się jak  inni, nie 
m ający nadziei. Jeśli bowiem 
wierzymy, że Jezus um arł i 
zm artw ychw stał, tedy Bóg i tych, 
którzy zasnęli przez Jezusa, 
przyprowadzi z „Nim” (I Tes. 
4, 13—14).

Pana Tadeusza J. z Brójca u­
przejm ie inform ujem y, że sp ra­
wę jego odnośnie przystąpienia 
do Kościoła Polskokatolickiego 
przekazaliśm y O rdynariuszowi 
Diecezji W rocławskiej, Księdzu 
Biskupowi W. Kierzkowskiemu.

Pan Jerzy J. z Inowrocławia 
ma ochotę korespondować z ja ­
kim ś przywódcą Kościoła Pol­
skokatolickiego najchętniej z 
USA. W liście swoim  w skazał na 
tegoż przywódcę i prosi o jego 
dokładny adres.

Proszę Pana, w  Kościele Pol- 
skokatolickim  żaden biskup nie 
uważa się za przywódcę. Kościół 
nasz jest dem okratyczny, a 
wszyscy biskupi są sobie równi 
w ładzą i znaczeniem. Ważniejsze 
sprawy, dotyczące całego Kościo­
ła rozstrzygają kolegialnie, P ro ­
simy swoje listy kierować do n a­
szej redakcji, a my postaram y 
się odpowiedzieć na pytania. 
Biskupów nie możemy absorbo­
wać korespondencją z Czytelni­
kami, gdyż m ają w iele innych 
zajęć bardziej przydatnych Koś­
ciołowi.

Czytelnikom „Rodziny” bardzo 
dziękujem y za obfitą i przy tym 
szczerą korespondencję. W szyst­
kich bardzo serdecznie pozdra­
wiamy.

KS. KAZIMIERZ BONCZAR

SŁOWNICZEK MEDYCZNY
Leukocytoza  — jest to zwiększenie ilości k rw inek  białych (leuko­

cytów) w e krw i powyżej normy, czyli ponad 10 tys. w  1 m m 3 krwi. 
Naw et u człowieka całkowicie zdrowego bywa różna ilość leukocy­
tów, liczba ich zwiększa się w  okresie ciąży, po dużych wysiłkach 
itd., ilość ta  jednak  nie przekracza 10 tys. Powyżej te j ilości leu ­
kocytoza w skazuje na istn iejące schorzenie. O bjaw  ten  w ystępuje w 
początkowych okresach w ielu chorób zakaźnych, w  zakażeniach 
m iejscowych np. zapaleniu w yrostka robaczkowego, zapaleniu otrzew ­
nej, jak  również w  białaczkach. Leukocytoza ma dużą w artość w  d ia ­
gnostyce.

LEUKOPENIA  — jest przeciw ieństw em  leukocytozy. Polega na 
zm niejszeniu się białych ciałek krw i poniżej dolnej granicy normy, 
czyli poniżej 4 tys. leukocytów w  1 m m 3 krw i. Jest objaw em  również 
niektórych chorób zakaźnych, takich  jak : du r brzuszny (tyfus), za­
palenie w ątroby, a także w  chorobach pasożytniczych, np. w  m alarii 
jest również objawem  niektórych chorób krwi.

L E W A T Y W A  — zwana także enemą, jest zabiegiem stosowanym 
od bardzo daw na. Ma ona na celu opróżnienie je lita  grubego z mas 
kałowych. Polega na w prow adzeniu przy pomocy irygatora u doros­
łych, a gruszki gumowej u dzieci, odbytniczo, wody w  ilości od 0,25 
u n iem ow ląt do 1—2 litrów  u dorosłych. W oda pow inna być w  tem ­
pera tu rze 32—35 stopni. Czasem do wody dodaje się oliwę, glicery­
nę, mydło, roztw ór soli kuchennej, n ap a r rum ianku.

L IMF A  — czyli chłonka. Jest to płyn ustrojow y krążący w  uk ła­
dzie lim fatycznym, pośredniczący w  w ym ianie składników  między 
krw ią i tkankam i. L im fa składa się z osocza podobnego do osocza 
krw i oraz lim focytów (odmiana krw inek białych, czyli leukocytów) 
w ytw arzanych w  węzłach lim fatycznych.

L IM F A T Y C ZN Y  UKŁAD  — lub inaczej układ chłonny, stanow i u ­
zupełnienie układu krwionośnego w  jego zadaniach odżywiania tk a ­
nek i dostarczania tlenu.

LIM FATYC ZN E W Ę Z Ł Y  — lub węzły chłonne, nazyw ane też n ie­
praw idłow o „gruczołami lim fatycznym i”, są to drobne narządy na 
drodze naczyń lim fatycznych, o kształcie fasoli, których miąższ s ta ­
nowi tkanka lim fatyczna. W węzłach pow stają limfocyty, k tóre za­
biera przepływ ająca przez n ie  limfa, poza tym  pełnią one rolę filtru  
biologicznego dla lim fy oczyszczają ją  z bak terii i toksyn.

LOGOPEDIA  — jest to dział pedagogiki specjalnej, zajm ujący się 
leczeniem w ad wymowy, takich jak : jąkanie, zacinanie się, seplenie­
nie. Logopeda, by uzyskać dobre efekty lecznicze, musi konsulto­
wać się i w spółdziałać z lekarzam i różnych specjalności, np. neuro­
logii, psychiatrii, otorinolaryngologii itd.

Odpowiedzi prawnika

DŁUGOŚĆ URLOPU MACIERZYŃSKIEGO W RAZIE 
URODZENIA BLIŹNIĄT

Jestem  szczęśliwą m atką bliźniąt — pisze do nas Pani Joanna Z. 
z Bogucic. U rodziłam  je  9 listopada ubiegłego roku i od tego też cza­
su jestem  n a  urlopie macierzyńskim , pracuję bowiem w  sklepie 
gm innej spółdzielni. Choć m am  już jedno podchowane, bo cztero­
letn ie dziecko, nie w yobrażałam  sobie, że przy bliźniętach jest aż 
tak  bardzo dużo roboty. O trzym ałam  18-tygodniowy urlop, k tóry  się 
kończy na początku m arca 1975 r. Już z góry wiem, że nie będę mog­
ła wrócić do pracy. In teresuje m nie tylko następująca spraw a: czy 
będę m usiała ubiegać się o urlop bezpłatny, czy też w związku z no­
wym kodeksem pracy będę mogła przedłużyć urlop macierzyński — 
kończy Pani Joanna.

G ratulujem y i życzymy długich la t życia i zdrowia M amie Dzie­
ciom i całej Waszej Rodzinie. Nowy kodeks pracy, który, wszedł w 
życie od 1 stycznia br. przyznaje (w art. 170) pracownicy, k tóra u ro­
dziła przy jednym  porodzie więcej niż jedno dziecko — 26 tygodnio­
wy urlop m acierzyński, pod w arunkiem , że obydwoje dzieci przeżyły 
co najm niej po 6 tygodni.

Przepis ten  stosuje się n ie  tylko do matek, które urodziły bliźnięta 
w tym  1975 roku tj. po wejściu w  życie nowego kodeksu pracy, a 
także do tych wszystkich kobiet, k tóre urodziły bliźnięta w  zeszłym 
roku a w  dniu 1 stycznia 1975 r. przebyw ały — tak  jak  P ani Joan ­
na — na urlopie m acierzyńskim . Ja k  to  w yjaśnił m inister Pracy, 
Płac i Spraw  Socjalnych, nie potrzeba przy tym  składać dodatkow e­
go zaświadczenia lekarskiego. Przedłużenie urlopu macierzyńskiego 
następuje autom atycznie, zakład pracy m usi ty lko wiedzieć, że oboje 
dzieci przeżyły ponad 6 tygodni. Tak więc dzięki nowem u kodeksowi 
pracy urlop m acierzyński dla Pani Joanny ulega przedłużeniu o 8 
tygodni.
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gaje, uginające się pod ciężarem dojrzałych 
owoców, to znów źródełka z czystą jak 
kryształ wodą. Gdy wędrowiec zdobędzie się 
na nadludzki wysiłek i przebrnie przez roz­
paloną piaszczystą zaspę, wymarzony widok 
okazuje się złudą, a zrozpaczony podróżnik 
słania się ze zmęczenia i strachu czy nie 
zmylił drogi lub czy nie jest chory.

Przed wzrokiem Zbawiciela roztoczył ku­
siciel wspaniały widok. Nie musiał się zbyt­
nio wysilać. Z Góry Kuszenia widać było 
rozległą panoramę na całą dolinę Jordanu
i kraje po jednej i drugiej stronie rzeki. 
Jezus zobaczył (tak jak my widzimy na fil­
mie) coraz to wspanialsze i bogatsze miasta, 
łany zbóż, wieśniaków pracujących na po­
lach, place handlowe pełne gwaru, stragany 
uginające się pod rozmaitego rodzaju towa­
rami, sytych kupców i żołnierzy, bawiące 
się dzieci, strojne niewiasty, dwory i pałace. 
Można powiedzieć, że Pan Jezus zobaczył 
wszystko to. co miał świat najwspanialszego. 
Widowisko mogło się podobać i wzbudzać 
chęć posiadania choćby części tych wspa­
niałych dóbr.

Wtedy zjawił się szatan w  postaci pięknie 
ubranego pana, który niedbałym gestem po­
kazał na tęczowe obrazy bogactw świata
i rzekł do Jezusa:

„To wszystko oddam Tobie, jeśli upadłszy 
złożysz mi pokłon- Inni pracują w  pocie 
czoła na chleb, toczą wojny, żeby się wzbo­

gacić, Ty otrzymasz wszystko za jeden 
ukłon”.

Jezus poderwał się z kamienia, na którym 
siedział. Oburzony ogromnie bezczelnością 
kusiciela, przepędził go od siebie raz na 
zawsze:

„Idź precz szatanie, albowiem napisane 
jest: Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz
i Jemu samemu służyć będziesz!”

Zdemaskowany kusiciel uciekł, a anioło­
wie zbliżyli się, gotowi służyć Synowi Bo­
żemu.

Zapytacie z pewnością, dlaczego Zbawi­
ciel pozwolił się kusić? Syn Boży, który 
stał się człowiekiem chciał być do nas we 
wszystkim podobny. Każdy człowiek nara­
żony jest na różne niebezpieczeństwa i po­
kusy. Ciało ludzkie domaga się zaspokojenia 
swoich żądz, często niezgodnych ze zdrowym 
rozsądkiem. Namawiają do złego niedobrzy 
ludzie i szatan. Pan Jezus dał nam przy­
kład. jak mamy walczyć i zwyciężać poku­
sy. Wzorując się na Nim, musimy taką w al­
kę prowadzić niemal codziennie. Jeśli chce­
my zawsze zwyciężać, tak jak Pan Jezus, 
powinniśmy prosić o pomoc naszego Ojca 
w niebie słowami Chrystusa:

I nie wódź nas na pokuszenie, ale nas 
zbaw ode złego!

Ks. ŁUKASZ

P o m y ś l

U łó ż  d w a  z d a n i a  z  p o d a n y c h  n iż e j  c z ę ś c i  
z d a ń .  ̂ e z a w i e r a  p o k u s ę ,  a  d r u g ie
o d p o w l  ■ .- .- a w ic ie la .  P o s t a r a j  s ię  w y k o ­
n a ć  z a d a n ie  z  p a m ię c i  i d o p ie r o  p ó ź n i e j  
p o r ó w n a j  w y n ik  z  t e k s t e m  P i s m a  ś w ię te g o .

T o  w s z y s t k o  o d d a m  T o b ie ,  a lb o w ie m  n a ­
p i s a n e  je s t ,

id  p r e c z  s z a t a n i e ,  i J e m u  s a m e m u  s łu ż y ć  
b*"" ie s z ,

j e ś l i  u p a d ł s z y  z ło ż y s z  m i p o k ło n .  P a n u  
B o g u  tw e m u  k ł a n i a ć  s ię  b ę d z ie s z .

O STATN I A TA K
Pobyt Pana Jezusa na pustyni dobiegał 

końca. Jeszcze minie upalne południe, w cza­
sie którego żaden podróżny nie ośmieliłby 
się wyjść z cienia, a Pokutnik z Nazaretu 
opuści odosobnione miejsce, gdzie przez 
czterdzieści dni pościł i ostatnio stoczył dwie 
zwycięskie walki z szatanem.

Jednak szatan jeszcze nie zrezygnował. 
Wykorzystując zmęczenie Chrystusa i po­
łudniowy upał, zaatakował po raz trzeci. 
Posłużył się majakami, które wywołuje 
w oczach wędrowców <pał i znużenie. Ta­
kie zjawisko nazywa s:  ̂ fata riorcra.rj. Vł'j 
gląda ono w ten sposób, że spragnionym 
i wyczerpanym podróżnikom na pustyni ja­
wią się nagle za najbliższą wydmą zielone

Z i o ł o w e
W  a p t e k a c h  lu b  w  s k l e p a c h  

z i e la r s k ic h  „ H e r b a p o l u ”  m o ż n a  
o b e c n ie  k u p ić  k i l k a n a ś c i e  r ó ż n y c h  
m i e s z a n e k  z io ło w y c h ,  z w a n y c h  
p o to c z n ie  „ h e r b a t k a m i ” . N ie k t ó ­
r z y  m a ją c  po  te m u  o k a z ję ,  c h ę t ­
n ie  z b i e r a j ą  i  s u s z ą  z io ła .

A b y  2io la  te  b y ły  p e ł n o w a r ­
to ś c io w y m  le k i e m  t r z e b a  w id z ie ć  
w  j a k i m  o k r e s i e  w e g e t a c j i  r o ś l i ­
n y  m o ż n a  z b i e r a ć  z  n ie j  o d p o ­
w ie d n ie  c z ę ś c i ,  j a k  j e  u m i e j ę t ­
n i e  s u s z y ć  i p r z e c h o w y w a ć .  D la ­
te g o  te ż ,  j e ś l i  n ie  m a m y  w p r a w y  
w  z b i e r a n iu  i p r z y g o t o w y w a n iu  
z ió ł ,  p e w n ie j  b ę d z ie  k u p ić  j e  w  
p o s ta c i  g o to w e j  m ie s z a n k i .  N a  
o p a k o w a n i u  p r a w i e  z a w s z e  j e s t  
p r z e p i s  p r z y r z ą d z a n i a  d a n y c h  
z ió ł. P o n ie w a ż  n i e  s t a r c z y  tu  
m i e j s c a  n a  o m ó w ie n ie  w s z y s tk ic h  
z n a j d u j ą c y c h  s ię  w  h a n d l u  g o ­
to w y c h  m i e s z a n e k  z io ło w y c h , p o ­
w ie m y  w ię c  t y l k o  o ty c l i  n a j c z ę ś ­
c i e j  u ż y w a n y c h .

C a r d io s a n  — to  m i e s z a n k a  t y ­
p o w o  n a s e r c o w a .  W z m a c n ia  m i ę ­
s ie ń  s e r c o w y ,  o b n iż a  c i ś n i e n ie  
k r w i ,  a  r ó w n ie ż  d z i a ła  l e k k o  
u s p o k a j a j ą c o  n a  s y s t e m  n e r w o ­
w y . s t o s u j e  s ię  j ą  p r z y  o s ł a b i e ­
n iu  m i ę ś n i a  s e r c o w e g o ,  p r z y  n i e ­
w y d o ln o ś c i  k r ą ż e n ia  i n a d c i ś n i e ­
n iu .

m i e s z a n k i
C h o la g o g a  — p r o d u k o w a n a  je s t -  

w  t r z e c h  r ó ż n y c h  s k ł a d a c h  z ió ł., 
N u m e r  I  c h o la g o g i  s t o s u j e  s ię  u  
o s ó b  s k ło n n y c h  d o  r o z w o ln i e ń ,  
n u m e r  I I  p r z y  n o r m a l n y m  s to lc u ,  
a I I I  p r z e z n a c z o n y  j e s t  d la  o s ó b  
c i e r p i ą c y c h  n a  c h r o n i c z n e  z a p a r ­
c ie . O g ó ln ie  m i e s z a n k a  t a  d z i a ła  
ż ó l e io p ę d n ie ,  l i k w i d u je  n a d m i e r n ą  
f e r m e n t a c j ę  j e l i t o w ą  i w z d ę c ia .  
S to s u j e  s ię  j ą  w  n i e ż y ta c h  d r ó g  
ż ó łc io w y c h ,  w  s t a n a c h  z a p a ln y c h  
w o r e c z k a  ż ó łc io w e g o  i w  z a b u ­
r z e n i a c h  t r a w i e n i a ,  p o w s t a ły c h  
s z c z e g ó ln ie  n a  t l e  n i e d o s t a t e c z ­
n e g o  w y d z ie la n ia  ż ó łc i .

D e g r o s a n  — p i j e  s ię  w  w y p a d ­
k u  w a d l i w e j  p r z e m ia n y  m a te r i i ,  
o ty ł o ś c i ,  p r z y  z a b u r z e n ia c h  f u n k ­
c j i  g r u c z o ł ó w  w y d z ie l a n i a  w e ­
w n ę t r z n e g o .  D z ia ła  t a k ż e  k o r z y s t ­
n i e  w  n i e k t ó r y c h  c h o r o b a c h  s k ó r ­
n y c h ,  t a k i c h  j a k  t r ą d z i k ,  c z y  w y ­
p r y s k i  s k ó r n e .

D ig e s to s a n  — s t o s u j e  s ię  p r z y  
b r a k u  a p e ty tu ,  z a b u r z e n ia c h  W 
w y d z ie la n iu  s o k u  ż o ł ą d k o w e g o ,  
z g a d z e ,  n u d n o ś c i a c h  i 'w z d ę c ia c h .  
Z io ła  te  p i j e  s ię  z a w s z e  n a  p ó l  
g o d z in y  p r z e d  p o s i łk i e m .  K a ż d o ­
r a z o w o  t r z e b a  p r z y r z ą d z i ć  ś w ie ż y  
o d w a r .

N e o p e k t o s a n  — to  m i e s z a n k a  
s to s o w a n a  w  s c h o r z e n i a c h  g ó r ­

n y c h  d r ó g  o d d e c h o w y c h ,  w  r o ­
z e d m ie  p łu c ,  w  s t a n a c h  a s t m a ­
ty c z n y c h .

N e r v o s a n  — w s k a z a n ie m  d o  
u ż y w a n i a  „ N e r v o s a n u n s ą  s t a n y  
n a d m i e r n e j  p o b u d l iw o ś c i  n e r w o ­
w e j ,  p o d n ie c e n ia  p s y c h ic z n e g o ,  
b e z s e n n o ś c i .  W s k a z a n a  j e s t  te ż  
d la  o s ó b  c i e r p i ą c y c h  n a  n e r w ic ę  
w e g e t a ty w n ą  o r a z  w  z a b u r z e n ia c h  

^ o k r e s n  p o k w i t a n i a  i p r z e k w i t a n i a  
Y» k o b ie t .

N o r m o s a n  — d z ia ła  s k u te c z n ie  
p r z y  z a p a r c i a c h 3 s z c z e g ó ln ie  n a -  
w y k o w y c h ^  c h r o n i c z n y c h ,  j a k  
r ó w n ie ż  w  z a b u r z e n ia c h  t r a w i e ­
n ia  i w z d ę c i a c h .

P y r o s a n  — p i j e m y  w  s t a n a c h  
p r z e z ię b i e n ia ,  w  c z a s ie  g r y p y ,  
p r z y  s i ln y m  k a s z lu ,  a t a k ż e  p r z y  
b ó la c h  m ię ś n io w y c h .

R e u m o s a n  — m i e s z a n k ę  t ę  s t o ­
s u j e  s ię  w e  w s z y s t k i c h  s c h o r z e ­
n ia c h  n a  t l e  g o ś c o w y m  ( r e u m a ­
t y c z n y m ) .  S k u te c z n ie  d z i a ła  r ó w ­
n ie ż  w  n e r w o b ó la c h .

S e p to s a n  — o d w a r u  te g o  n ie  
p i j e  s ię ,  le c z  u ż y w a  s ię  g o  d o  
p ł u k a n i a  j a m y  u s tn e j  w  o s t r y c h
i p r z e w le k ły c h  z a p a l e n i a c h ,  w  
a n g i n a c h ,  z a p a l e n i a c h  d z i ą s e ł  i w  
s t a n a c h  r o p n y c h  w  j a m ie  u s tn e j .

S k le r o s a n  — w s k a z a n y  j e s t  
s z c z e g ó ln ie  d la  o s ó b  s t a r s z y c h ,  
o b n iż a  c i ś n i e n ie ,  d z ia ła  le c z n ic z o  
w  m i a ż d ż y c y  n a c z y ń ,  p o p r a w ia

k r ą ż e n ie  o b w o d o w e  i w a d l iw ą  
p r z e m i a n ę  m a te r i i .

T a n n o s a n  — s to s u j e  s ię  w  p r z e ­
w le k ł y c h  b i e g u n k a c h ,  p r z y  n a d ­
m i e r n e j  i l o ś c i  w  s to lc u ,  a  r ó w ­
n ie ż  p r z y  b ó la c h  p r z e w o d u  p o ­
k a r m o w e g o  i w z d ę c i a c h .  „ T a n n o -  
s a n ”  p i j e  s ię  p r z e d  p o s i łk a m i .

U r o s a n  — to  m i e s z a n k a  s t o s o ­
w a n a  w  s c h o r z e n i a c h  n e r e k ,  i 
p ę c h e r z a ,  w  k a m ic y  n e r k o w e j  
p r z y  s k ło n n o ś c i  do  o b r z ę k ó w  n a  
s k u t e k  s k ą p o m o c z u  o r a z  w  n i e ­
ż y t a c h  m i e d n ic z e k  n e r k o w y c h .

N a  z a k o ń c z e n ie  je s z c z e  d w ie  
u w a g i  o g ó ln e .  Z io ła  ła tw o  u l e g a ­
ją  z m ia n o m  c h e m ic z n y m ,  ła tw o  
t r a c ą  s w e  w a r to ś c i  le c z n ic z e ,  d l a ­
te g o  n i e  n a l e ż y  r o b ić  z  n i c h  z a ­
p a s ó w . P r z e c i ę tn i e  z io ła  m a j ą  s w ą  
p e ł n ą  w a r to ś ć  w  o k r e s i e  p ó ł ­
r o c z n y m ,  a  w  n i e k t ó r y c h  w y p a d ­
k a c h  o k o ło  r o k u .  P o  u p ły w ie  t e ­
g o  c z a s u  z io ła  n ie  n a d a j ą  s ię  j u ż  
d o  u ż y tk u .

Z io ła  n ie  s ą  l e k a m i  d z i a ł a j ą c y ­
m i n a t y c h m i a s to w a .  K u r a c j a  o d ­
w a r a m i  z  z ió ł t r w a  o d  2—3 t y ­
g o d n i  do  k i l k u  m ie s ię c y .  _ D e c y -  
d u j ą c  s i ę  w ię c  n a  l e c z e n ie  m i e ­
s z a n k a m i  z io ło w y m i m u s im y  p a ­
m i ę t a ć  o t y m ,  a b y  p ić  j e  s y s t e ­
m a ty c z n i e  i  w y t r w a l e  p r z e z  d ł u ż ­
s z y  c z a s ,  d o p ie r o  w ó w c z a s  o s i ą g ­
n i e m y  p o ż ą d a n y  s k u t e k  i w id o c z ­
n ą  p o p r a w ę .

L e k a r z
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